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Sroda 25 listopada (8 śrudnia) 1909 r. 


Rok TY. 


miesiecz. kwart. pół 
Prenumerata: W kraju —.85 250 4.50  8,— 
Za granica 1.35 4— 

Za zmianę adresu 30 kep. ' 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryca 
„Nadesłane* wiersz pelitowy lub jego miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Adininistracya. 


Wychodzi oodziennłe rano oprócz dnl poświątecznych. 


Adres Redakcył: Kijów, Prorezna 13, Teleton 2454, 
Administr, | Drekan?! Polskiej, Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12 --2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem. 
Ogt>szonia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 


BREZELOORZESESELEAREEDEE RIR CERI REGI 


eatr „Sołowcow 


.P. T. M. S. 534 99 Dzis dnia 25- 3-ci >R r 
TEATR POLSKI w zestrze Xramskiego. W, blu akad. Noma „marina Ko | SROSOSRZEERSBEŃ ersburą 


Dyrekcja J. E. Duwan-Torcowa. ser Sawinow. Początek o godz. 8 wiecz. 
W czwariek dnia 26 go dla prenumeraturów gazety »Kijow. Wiestie po raz 5 
1)>Pierwsza muchac komedya w 3 aktach, 2) >Gzerwony kwiatc 
kom. w l-ym akcie. Dnia 27 gu benefis E. Niedielina po raz l-szy >Po 
szczeblach sławyc w 5 akt., lłumacz. Kreczciowa. W niedzielę dnia 29 
w południe po cenach zniżony h przedstawienie-odczyt. Prelegent J. Kożin 
>Gorie od umac. W ponicdziałek dnia 30-go p'zedstawienie po Ana 


W poniedziałek dnia 30 listopada 1909 r. z łaskawym współudzia- 
łem znakomitej artystki 


Michaliny Laskiej 


„Bez mężczyzm' z 


Reży:er A. Staniewski. 
Bilety (ceny miejsc siedzących od 65 kop. do 4 rb 30 k.) zawczasu nabywać 
można w kase teniru. Początek punkiualnie © godz. 3-ej wieczorem. 


PORZE ZZO BRB BRR PATIESA 
da Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO“ $ 


6 podaje do wiedemości, że w d. 23 b. m. w szli klubu odbędzie się ¢ j 


Wieczorek dla monie 


ALBUM JUBILEUSZOWE 


~- GRUNWALD 


Szkio historyczny opracował Jasław z Bratkowa. 


Album zawiera 11 kolorowych obrazów i 260 rycin w tekście prze- 
ważnie nieznanych. R 

Cena w ozdobnej oprawie rb. 6.00. Q9 

Do nakycia we wszystkich księgarniach. 8 


$ SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 0% 
Š E WENDEÍ zi 


prenumeratę do 
„Dzien. Kijowskiego" 
przyjmuje 


„księgarnia Polska”, 


2 


ogólnie przystępnych po raz 3-ci »W świecie nudówc.. W próbach: >Ana- 
themac, L. Andrejewa, >Hiacbeth« Szekspira. >Gorące serce« kon. 
w 5-iu aktach Ostrowskiego. 


farsa mw ĝ-ch aktach 
Sliwińskicgo. 


a 99 Mikotajewska 7. 
Cyrk „tHippo-Palace gmach P. Krutikowa. 
Dziś dnia 25-go Wielkie przedstawienie w 3-ch cddziałach; Ostatnie wy- 
stepy >Ludzi latających:. Trio Arigoni i clamp. ekwilrbr. Szire- 
formen'a. Uczesi. komik Jacomino. Baet z op >Giocondac >Taniee 
zegara« z udziałem p. Rumiancewej. Początek o g. 81/ą wieczorem. 


ulica Ekaterynińska Nr 


$-ka(T. HiżiA, Turku) w Warszawie Ś 
6823230428026228883583 83880868 8828030563688838 
SALA KLUBU KUPIECKIEGO. Dziś dnia 25-go listopada. 


KONCERT Józefa Śliwińskiego 


>Wieczór Chopinowski« ku uczczeniu 100-ej rocznicy urodzin wielkiego 
kompozytora. Program tylko z utworów Chopina. Fortepian fabryki Bech- 
steina ze składu F. KUHE. Początek o godzinie 8l/ą w. Bilety w księ- 
garni Wł. Idzikowskiego. lireszcz. 35 od g. 4-ej do 2-ej i od 4 do 8. 14354 


Zarząd 6-go T-wa właścicieli mieszkań 
zawiadamia, ża w jącym m r na własneść) po 
m js Mieszka i4 pokoje w enio 


się wybudować domu jest i 4 pokoje w cenie] 13-54 

jeszcze wolnych kilka od 3550 de 6355 rb.| t 
Szczegóły: Prerizca 15 m. 4. telef. 2555 od 10—3 i ud 5 — 8 wieczorem. f: 
14495 Inżynierowie: baron J. Majdei i K. Grinberg. 


Kijowskio Towarzystwo Miłośników Przyrody. 


O AEROPLANACH 


W poniedziałek dnia 


EJST >: mra 

BĘ” Familijny Featr=Varietć GE 

99 Dziś | codziennie Grand Diver- 

scen »Pvropejskich», teatrów >Varietóc. 

9 Program składa się z 42 numerów. Przy 

Mpa IDZ ME | O aee r ap ra i h » i 5 7 rst ë + 

+ Dziś un. 25-g0 >Chowauszczymna«. Uczosini- A. Walberg ,P. L'edotow i D. Podkin Dyrektor Towarzystwa A. Waiberg 
tea czą pp.: Jakowlewa, Czalejewa  Oreszkiewicz, Sic- 
rzyść b. uczni Kijowskiego Kadcekicgo Korpusu »Wieiki koncert woj- 
skowyc. Dnia 27 go po raz 1-szy na scenie teatru miejskiego »Camor- 
ticanac rolę Turridu wykona p. Karżewin, 2) >Pajace>, rolę Canio 

wykona m. Karzewin. Dnia 29 wioczorem »>Sadko<. W próbach: >Dolina<, 


z ndziałem pierw- 
Foczątek punktualnie o g. 8 wieczorem. 
Meryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. teatrze pierwszorzędua knchnia pod za- 
. z k 
Miejs ra, Platonow, Makszkow, Tichonow, Cssewicz. 
rac opera komiczna w 3 ch aktach muz. D. Espozita. Nowe dekoracye. W so- 
muzyka E. D'Albera. Bilety są do nabycia Kasa otwarta od godziuy 10 rano. 


tissement varie szorzędnych artyst. 
RZE ERZRRR RE RR 3838 BBN EAEAN 9 | Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiow, rządem znanego kuclkmistrza W Turkina 
Dyrekcya S. W. Brykina. Początek o godzinie 7:/ę wio 'zorem. Dnia 26 na ko- 
botę dnia 28-go benefis artysty N. W. Karzewina |) >Cavaleria Rus 
Zeatr dramatyczny A, ruczinina 


W Uniwersyteckiej sali aktowej odbędzie się dnia 25-go listopada o godzinie 
71, wieczorem Bilety nabywać można u Wł. idzikowskiego i w Zarządzie 
T-wa. W.-Włodzimierska 51. Szczegóły w afiszach. 14493 


Fortepiany i Pianina 


Sala klubu Kupieckiego. 
Anastazyi Wialcewej 


Początek o godz. Btją wieczorem. 
Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczaiik 35 od godz. 9-ej do 2-cj 


Szczegóły w afiszach. 


KONCERT znanej śpiewaczki 


30-go listopada 


Bezsprzecznie 
najdoskonalsze 
płukanie 


(Teatr Bergonier). i GA GŁ, śe i od 4-cj do 8-ej wieczorem. 14259—1T 
Dziś, w środę dnia Dyabe «6 Molinara. BENE A W 8 a pierwszorzędnych rosyjskich i_zagranicznych fabryk. 
25-20 po raz 6ty y W czwariek dnia 26-g5 benefis p. Le Boto- m | „ |Niniejs A T m BA 
tinej po raz l szy szmka z roperiuaru Teatrów Cosarskich 1) »ideatny harmonie amerykańskie i enropcj- - i podaję do wiadomości, e Przytułek dla położnie. 
mąż: w 4-ch a UN sk 2) A rera ej, Swe Sw największym wy- wę sprzedaży majątku! ipno: kac E Palijzosi ie 
komedya w 1 akcie. piątek dnia 27-go >Ju-Jue komedya w 4- ach. ] A E R: Nowi cutorsia GE: a= aa [oi: 
W sobotę dnia 23-g0 + dec Jakóha Gordina. i niedzielę od Można na raty. sd Rusałówka RB BERE sejnofo R Oboje SEO = 
przedstawienie popołudniowe na korzyść niezamoznycćh nezenic Zakł. k. p. Głów ma t meon i nut s au T: y e 
Bykowcewoj |) Odczyt p. Aleksandrowicza, 2) Burgar Osirowskiego. wny skł:d instrumentów ycznych i powiath - o bec mie | i 14539 
Początek o gedzinie 12'/ą po połuduin. W poniedziałek dnia 30 go Lstopada v w y i 13459 prowadzi || s p zę Lekcye EN 
na korzyść T-wa wzajemnej pomocy uczen. kijow. szkćł ludow. »Obkywate- H J JIN DRISEK Kijów, Kreszdzatyk Mr śl | pan Dyonizy Chojecki. Kijów, J © varszawskiego konserwal. 
łac w dh nkiach Ryszkowa. bł ace = Belie-etage. Michajłowska Nr 22 14510! W.-Podwalna 30 ni. 3, Wysocka. 14403 

ZMIEN WK" 


W chaosie. | 


— = 
„Rozmowa z wybitnym politykiem polskim. 
Lwów, 4 grudnia. 


— Jest wprawdzie dziś posiedzenie izby 
poselskiej, ule na niem nie będą wcale oma- 
wiane kwestye znaczenia pierwszorzędnegą 
Politycy pols:y, prowadzący rokowania póź 
między powaśnionemi stronami parlamentu 
wiedeńskiego, pomiędzy niemcami a czecha- 
mi, ułożyli z prezydyum izby poselskiej, że 
dzisiejsze posiedzenie będzie raczej formalne. 
Następne posiedzenie odbędzie się we czwar- 
tek. Mam parę dni czasu, ot i przyczyna, 
dlaczego mnie pan widzi dziś we Lwowie, gdzie 
mam załatwić parę spraw publicznych. 

Tak odpowiedział mi wybitny polityk 
polski, jeden z najdzielniejszych i najpraco- 
witszych członków Koła Polskiego w Wie- 
dniu. Mimochodem nawiązaliśmy rozmowę 
o stosunkach politycznych w Wiedniu. 

Czy po piątkowej rezolucyi — pyta- 
łem—Koło Polskie będzie w dalszym ciągu 
prowadziło pertraktacyc? 

— Rezolucya Moysy— odpowiedział inter- 
lokutor — stwierdza, że zabiegi prezesa Głą- 
bińskiego uwieńczył skutek pomyślny. Do- 
prowadziliśmy do tego stadyum, że nieme 
i czesi mogą wzajemnie o swych sprawac 
rozmawiać i konferować. Zbliżenie obopólne 
osiągnęliśmy. 

— Koło Polskie nie uważa zatem za 
wskazane wkraczać w sprawy  czesko-nie- 
mieckie? 

— Tak! Tej metody trzymamy się obe- 
cnie, stojąc na stanowiszu autonomicznem. 
Nie wychodziliśmy nigdy dobrze na miesza- 
niu się w sprawy obce. Przykład Kazimie- 
rza Badeniego jest przykładem odstraszają- 
cym. Nawet w komisyi narodowościowej, 
którą izba posłów niedawno uchwaliła, po- 
lacy nie będą wchodzili w sprawy czesko- 
niemieckie. i 


Zadaniem ich będzie stać na 
straży, aby komisya załatwiała wyłącznie 
sprawy, podpadające pod kompetencyę parla- 
mentu. ł 

— Czy są dane, że niemcy dojdą do 
jakiego porozumienia z czechami? 

.— laterwencya dra Gląbińskiego do- 
prowadziła do porozumienia osobistego. Dal- 
szym etapem będą obiady, jakie xozmaici 
posłowie będą wydawać w celu nawiązania 
stosunków towarzyszich. Pierwszy obiad 
wydaje br. Chiari. Dziś usposobienie dla 
ugody jest najlepsza. Mam wrażenie, że 
obóz niemiecki jest nawet usposobiony przy- 
jużniej—a jeśli nie tak, to w każdym razie 
w p”stępowaniu swojem jest o wiele konse- 
kwentniejszy. 

O czechach, niestety, tego powiedzieć 
nie możne. Obóz czeski jest zupełnie roz- 
biy i nawzajem sobie piedowierzający.. 
W rozmaitych frakcyach czeskich przyjdzie 
w niedługim czasie prawdopodobnie do kry- 
zysów. 0 ile łatwo dojść do porozumienia 
z sgrarynszami, którzy niebawem rozbiją się 
na dwie frakcye: klerykainą i radykalną, 
nawet z narodowymi socyalistami A la Klo- 
fucz, Choc et:., którzy obecnie w opinii cze- 
skiej idą w górę i stają się zwolna czynni- 
kiem decydującym w krajach sudeckich — 
o tyle trudno jest z czechami jako ogółem 
„dogadać się“. 

— A Kramarz? , 

— Kramarz jest bezwątpienia jednym 
z najięższych polityków czeskich. Umie tra- 
faie oceniać sytuacyę, umie wskazywać słu- 
szną i odpowiadającą momentowi taktykę 
Ale tu sęk. Młodoczesi są politycznymi ban- 
krutami, a Kramarz nile ma, jak się zdaje, 
gruntu w kraju, i dlatego polityka jego jest 
nerwowa i szarpiąca. 

Czy Unia słowiańska dopuści do 
uchwalenia prowizerjum budżetowego? 


— Prowizoryum budżetowe zostanie 
prawdopodobnie urhwalone... chociaż sytua- 
cya jest teka, że wprost niewiadomo, co bg- 
dzie jutro. Któż może zaręczyć, że może 
wkrótce dalsza akcya pośrednicząca nie bę- 
dzie potrzebna, 

— Czy wobec tego pogłoski o rekon- 
strukcyi gabinetn są Oparte na jakich pod. 
stawach realnych? 

— Od uchwalenia prowizoryum zawisła 
rekonstrukcya gabinetu. Kwestya ta w sta- 
dyum obecenem zupełnie nieobliczalna. Te 
kombinacye, które pojawiły się w niektó- 
rych pismach polskich, zwłaszcza w „Dzien- 
niku Poznańskim“, są dzisiaj zupełnie przed- 
wczesne. 

— Więc może i przedwczesne są po- 
głoski o zwołaniu sejmów? 

— Mówiono, że s:jm galicyjski ma być 
zwołany na 14 grudnia. Obecnie jednak 
przeważa przekonanie, Że, o ile parlament 
upora się z budżetem, sejmy zostaną zwołane 
20 grudnia, albo dopiero po Bożem Naro- 
dzeniu na typową „trzydniówkę* dla uchwa- 
lenia prowizoryum budżetowego. 


— Jest nadzieja, że da się uruchomić 
sejm czeski? 

— Uruchomienie jego było pierwszem 
zadaniem  pertraktacyi d-ra Głąbińskiego, 
który wszelkiemi siłami starał się odwiec 
niemców od obstrukcyi. Dziś karta się 0d- 
wróciła i zerwaniem sejmu czeskiego gro- 
żą—czesi. 

— Błędne koło—mówiłem szanownemu 
interiokutorowi, dziękując za garść wyjaśnień. 


Obchód Słowackiego 
na uniwersytecie lwowskim, 


<O 


Uniwersytet lwowski urządził, jak już 
naszym czytelnikom wiadomo z depesz, ob- 
chód uroczysty dla uczczenia setnej roczni- 
cy urodzin Słowackiego. 

Na uroczystości obecni byli wszyscy 
profesorowie, studenci i dużo zaproszonych 
gości. Obchód rozpoczął się od odśpiewa- 
nia hymnu „Gaude Mater Polonia“, poczem 
zabrał głos rektor uniwersytetu prof. Sta- 
nisław Głąbiński, który przemówił w te 
słowa: 

Mocą ducha i idei stoją i rosną naro- 
dy. Bez własnej siły duchowej, bez idea- 
łów, bez wiary w siłę samodzielną i w 
swe posłannictwo dziejowe, nie mają naro- 
dy przyszłości. Jeśli powiedzieć to można 
o narodach, mających własną organizacyę 
polityczną, to w wyższym stopniu odnieść 
należy do narodów w naszem położeniu po- 
litycznem. My nie mamy na usługi nasze- 
go narodu państwa własnego, z jego olbrzy- 
mią siłą materyalną i rozgałęzioną działal- 

ością. My nie mamy kroci tysięcy i mi- 
tów bagnetów ku ochronie naszej pracy 
i naszych nabytków cywilizacyjnych. My 
nie mamy w innych dzielnicach naszej Oj- 
czyzby, z wyjątkiem tej najmniejszej, w 
której żyjemy, państwowych szkół polskich, 
uniwersytetów i innych zakładów nauko- 
wych, nie mamy: państwowego poparcia dla 
zrzeszonej pracy spolecznej i umysłowej. 
Przeciwnie, owe potężne czynniki materyal- 
ne i moralne, jakimi państwo nowożytne 
rozporządza, zwracają się przeciwko nam, bę- 
dąc na usługach germanizacji i rusyfikacyj, 
one wszczepiają w nasz organizm narodo- 
wy chorobliwe i nicbezpieczne zarazki, 
przed któremi własnemi siłami siebie i mło- 
de pokolenie bronić musimy. 

W takiem położeniu jedyną trwałą dla 
nas ostoją jest petega własnej pracy, włas- 


nego dzieła i idei, jest niewzruszona wiara, 
niezłomne przekonanie o naszej przyszłości, 
o naszej misyi dziejąwej. Wiarę tę czer- 
piemy z poczucia naszej siły i naszych 
praw, ze znajomosci naszej przeszłości i z 
dostrzegania ewólucyi w dziejach ludów, z 
przeświadczenia głębokiego, że wszelka po- 
tęga światowa bez duchowego, ideowego 
podkładu jest przemijająca i prysnąć musi 
za wiosennym podmuchem prawdz:wego po- 
stępu ludzkości. 

Wiarę tę mamy, wiarą tą żyjemy i 
rośniemy wbrew wszelkim zamachom i wro- 
gim potęgom, wiarą tą, siłą naszego ducha 
i naszej pracy dźwignie się niechyt:nie nasz 
naród w szczęśliwszej chwili z dzisiejszego 
poniżenia, Ze wiarę tę mamy, że dźwiga- 
my się i patrzymy spokojnie w przyszłyść, 
zawdzięczamy to w pierwszym rzędzie na- 
szym mocarzom ducha, bohaterom czynu i 
pieśni. Jas ongi prorocy w chwilach roz- 
paczy i zwątpienia krzepili oni nas w na- 
dziei i wierze, karczowali nasze narodowe 
wady, wskazywali na wielką, spoistą i nie- 
wydobytą dla celów narodowych masę lu- 
dową, która pod promieniem oświaty naro- 
dowej przeobrazić się musi w czysty, po- 
tężny kryształ niezłomnej, narodowej siły. 
Dzisiaj wiemy wszyscy, że byli to nasi 
prawdziwi, natchnieni prorocy, że wskazali 
narodowi drogę mozolną, ale pewną i jedy- 
nie skuteczną, lubo naród nieraz sercem 
gryźli, aby go wnieść na wyższy poziom, 0- 
czyścić z wad i naleciałości dziejowych. 

Wdzięczny nasz naród czci swoich bo- 
haterów jako ojców i proroków swoich, ob- 
chody uroczyste dla nich mają przede- 
wszystkiem ogólno-narodową cechę. Czel- 
my naszego Kościuszkę narówni z Ada- 


„mem, a rok ten poświęciliśmy pamięci na- 


szego Juliusza z okazyi setnej rocznicy Jego 
urodzin. W uroczystościach narodowych 
bierze udział także nasz uniwersytet, profe- 
sorowie i młodzież polska, bo poczuwamy 
się do obowiązku zawsze iść z narodem, nie 
chcemy nikomu dać się wyprzedzić w pra- 
cy nad jego odrodzeniem. 

Z szczególną rzewnością i serdecznoś 
cią zwracamy się naszą myślą i sercem ku 
owym mocarzom naszego ducha i narodo- 
wych uczuć, którzy w ciężkich chwilach, 
na wygnaniu w obczyźnie, nieśli przed na- 
rodem pochodnie wiary, nadziei i miłości, 
rzucając naokół szerokie snopy światła, ol- 
śniewające swoim blaskiem nieraz także 
obce ludy i ich proroki. Społeczeństwo na- 
sze zrozumie, że chcemy ich uważać także 
w tym naszym domu, w murach naszej Al- 
mae Matris, jako swoich, że pragniemy im 
poświęcić także naszą, jakby rodzinną uro- 
czystość. 

Święcimy pamięć Juliusza, który w 
naszych czasach jakby zmartwychwstał, tak 
silnie i tak gorąco przemawia do serc i 
myśli dzisiejszego pokolenia. 

Urodzony w czasach żywych, gorących 
nadziei epoki napoleońskiej, wychowany w 
dobie zwątpienia i upadku ducha, przebył i 
przebolał na obczyźnie czasy wojny o nie- 
podiegłość w r. 1830 i 1881, dalej czasy e- 
wigracyi, epokę ruchów rewolucyjnych, prą- 
dów demokratycznych, przewrotów w umy- 
słowości europejskiej, a pod naciskiem ich 
także dobę mistycyzmu. Wszystkie wielkie 
wypadki wycisnęły piętno w jego umyśle, 
w jego uczuciach i dziejach. Jest dziec- 
kiem swojej epoki, a jednak innym niż dru- 
dzy, zawsze polskim i zawsze naszym. Po- 
tężna, twórcza wyobraźnia, podniecona nie- 
szczęściami ojczyzny i świadomością błędów 
i wad narodowych, wskazała mu ideę ewo- 
lucyi, czyśca dziejowego w historyi nasze- 
go narodu. Nie szczędziła narodowi wy- 
rzutów i goryczy, aby go przetopić i za- 
mienić w stal hartowną, drogą skruchy i 
męczeństwa. 


Bo ojczyznę mążw łsńcnchu 
widząc, miałem tę pokorę, 
żem żadnego nie klął ruchu... 
czuł gorących, bo sam gorę, 
mudlił się o czasy nowe... 


A te czasy nowe, to praca nad ludem, 
to idea wyższa „nad ideał ułana*, to matka 
czynów, „Kióra wszystkie i rozmaite siły 
ruchu w narodzie rozwinie“, to nakoniec 
Polska, której Bóg chce, „aby. czymła wy- 
sokość między wysokościami, do której dą- 
żą w ideach inne narody*. 

N.echże teraz opowiedzą o naszym nie- 
zrównanym arcymistrzu słowa i wyobraźni 
usta, więcej odemnie powołane. 

Wstąpił na katedrę profesor Jan Ka- 
sprowiez i wygłosił mowę pełną wzniosłego 
natchnienia, hamowanego formą krótkiego, 
okolicznościow: go wykładu. Wszyscy słu- 
chali Kasprowicza wśród skupionej uwagi, 
aby nie uronić ani jednej myśli, ani nawet 
słowa z ust tak powołanych do mówienia o 
poezyi Słowackiego, jei stosunku do społe- 
czeństwa i jej roli w życiu narodowem. 

Mowę Kasprowicza podajemy na innem 
miejscu. 

Z kolei słuchaczka uniwersytetu p. 
Siemaszkówna deklamowała z przejęciem i 
efektownie ustęp z poematu Słowackiego: 
„Poeta i natchnienie“. Przewodniczący 
„Czytelni akademickiej“ p. Mejbaum prze- 
mówił od młodzieży akademickiej, sławiąc 
serdecznie Słowackiego, jako piewcę mło- 
dości. 

Akademię zakończyła kantata i chorał, 
odśpiewany przez chór technicki. 


OTOT WNN 


Aleksander Fortis. 
—— 

W d. 22 b. m. w Rzymie zmarł jeden z wybi- 
tniejszych polityków włoskich Aleksander Fortis. Ou 
to, chociaż w zasadzie był przychylny dla trójprzymie- 
rza i jako dawny współpracownik Crispiego, gorliwy 
jego obrońca, po aneksyi Bośni i Horcegowiny, zaalar- 
mował Włochy i Austryę mową, w której oświadczył 
bez ogródek, ża Włochy jednego tylko mają nieprzy- 
jaciela i z jednej tylko strony mnszą obawiać się waj- 
ny, a mianowicie ze strony — swego austryackiego 
sprzymierzeńca, 

Potem gruniownem wystąpieniu Fortis usunął 
się z widowni i nie ukazał się już na niej. 

Dla narodu włoskiego Aleksander Fortis był je- 
doym z Gsiatuich mężów, którzy brali czynny a wybi- 
iny udział w wyswobodzeniu Włoch i ich zjednocze- 
nia. Pierwotnie rewoluzyonista i garihaldczyk, jak 
wszyscy innij wybitm politycy pogodził się szybko z 
utworzeniem monarchii i postarał się o uznanie mo- 
narchicznej formy u narodów a szczególnie rewolncyj- 
nej Romanii, gdzie posiadał ogromne wpływy. Za tę 
przysługę; Crispi powołał go do swego gabinetu, powie- 
rzając mu tokę najważniejszą, ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Z czasem Fortis ociężały z natury i lnbiący 
spokój, usunąłzgjsię z pośród kiernjących polityków i 
tylko w izbie poselskiej, do której nigdy nia przestał 
należeć, występował przy szczególnych sposobnościach 
z swemi ;płomiennemi mowami. W r. 1906 po npsaku 
Giolittiego ohjął prezydyum gabiretu, ale niezbyt długo 
wytrwał na tem stanowisku. 


Rosya_i; Japonia. 
—0— 

Sytuarya nayDalekiim Wschodzie pozo- 
staje nadal niejasną a niepokojącą. Ruchy 
wojsk japońskich w Korei, upozorowane ko- 
nieczność ą stłumienia powstania ludności 
miejscowej, są komeptowaze w prasie za- 
granicznej jako poważny objaw polityczny, 
a i prasa rosyjska coraz baczniejszą uwagę 
zwraca na Daleki Wschód. 

W ostatnim numerze „Now. Wrem.* 
znajdujemy artykuł, mający wszelkie cechy 
enuncyaeji półurzędowej, w którym stara 


się p. Suworin uspokoić rosyjską opinię pu- 
bliczną. „Sytuacya w Mandżuryi i na po- 
brzeżu oceanu Spokojnego -— piszo „Now. 
Wremia* — nie może uchodzić, za zupełnie 
pewną i określoną. Od czasu do czasu zda- 
rzają sią tam wypadki, równie niepożądane 
dla Rosyi, Japonii i Chin. Jednakże dotych- 
czas nie było podstawy do uważania tych 
nieporozumień za oznakę poważnego a bliz- 
kiego niebezpieczeństwa'. 

„iłosyą graniczy z Chinami na prze- 
strzen: wielu tysięcy wiorst, Japonia na za- 
sadzie traktatu w Portsmouth uzyskała pra- 
wo rybołówstwa przy brzegach rosyjskich 
też na przestrzeni kilku tysięcy wiorst. Ja- 
kiekolwiek są wobec tego zamiary trzech 
ościennych państw, poddani ich w swych 
interesach osobistych nie mogą uniknąć 
starć. Ale te starcia należy traktować, jako 
rzecz nieuniknioną przy najlepszych nawet 
stosunkach sąsiedzkich“. 

Co prawda, pomiary, dvkonywane na 
wodach rosyjskich przez cudzoziemski sta- 
tek wojenny, trudno nazwać „starciem na 
tle interesów osobistych*, ale w danym ra- 
zie kurtuazya dyplomatyczna zmusza „No- 
woje Wremia* do zbagatelizywania wypad- 
ku, którego się tak przestraszył „Swiet“. 

Na Dalekim Wschodzie „wszystko jest 
w porządku“. A zresztą cóż znaczą wszelkie 
niepokoje wobec poniższych argumentów p. 
Suworina: „Rosya i Japonia wypróbowały 
w krwawej walce wzajemne siły. Starcie 
formalnie (!) skończyło się na korzyść Japo- 
nii. Nie przypuszczamy wszakże, ażeby w Ja- 
ponii znaleźli się mężowie stanu, którzy 
uznaliby za korzystne dla swego kraju po- 
wtórzenie tej krwawej próby. Przedewszyst- 
kiem z punktu widzenia interesów Japonii 
nie istnieją właściwie takie cele, których nie 
mogłaby osiągnąć Japonia i bez wojny. da- 
ponia po pokoju w Portsmouth uzyskała 

ożność wzbogacenia swoich poddanych 
setkami milionów rubli na qpobrzeżu rosyj- 
skiem. Więcej Japonia tam nic nie zyska, nawet 
gdyby zagarnęla to pobrzeże na własność. 
W ten sposób mądrego celu wojny japoń- 
czycy nie mają. A i rosyanie nie posiadają 
zadań, które możnaby było urzeczywistnić 
zapomocą wojny z Japonią. Przy wielkiem 
natężeniu sił narodowych moglibyśmy nie- 
wątpliwie wyrzucić japończyków z południo- 
wej Mandżuryi, a nawet z Korei (!). Ale 
jest to dla nas rzecz zupełnie niepotrzebna.* 

„W ten sposób i jedna,i druga strona 
nie ma powodów do wojny i, dopóki na 
czele rosyjskiego i japońskiego rządów stoją 
normalai ludzie, nowa wojna japońska jest 
niepodobieństwem*. 

Zdaniem p. Suworina, wywody te po- 
winny najzupełniej przekonać wszystkich 
o właściwej sytuacyi na Wschodzie. Cały 
zaś alarm pochodzi ze źródeł niemieckich. 
Niemcy pragną odciągnąć uwagę Rosyi od 
półwyspu Bałkańskiego na Daleki Wschód, 
nie mając nic przeciw temu, ażeby wybuchła 
nowa wojna rosyjsko-japońska. Wtedy Niem- 
cy będą miały na Blizkim Wschodzie ręce 
zupełnie rozwiązane. 

Jak już pisaliśmy. trudno się spodzie: 
wać starcia w najbliższym czasie. 

Ale bez względu na to, z jakich źródeł 
i pobudek płyną alarmy, trzeba przyznać, 
że nie są one pozbawione realnej podstawy, 

Bez wojny, grozi Rosyi inwazya Japo- 
nii. Pomimo ożywionej działalności w Korei, 
usadawiają się japończycy na stałe w po- 
łudniowej Mandżuryi. Prócz tego, na zasa- 
dzie ostatniej umowy  chińsko-japońskiej, 
uzyskują oni pewne prawa na terenie do- 
tychczas spornym, mianowicie w północno- 
wschodniej części Korei, na północnym brze- 
gu rzeki Tiumenia, dokąd JęPOŃczycy wy- 
syłują obecnie swoich konsulów. 

Z tej miejscowości zagrażać mogą ja- 
pończycy bezpośrednio Girynowi w północ: 


nej Mandżuryi. W dodatku Chiny zobowią- 


linię kolejową Giryn-Cżan-czun aż do gra- 
nicy koreańskiej. 

Więc i północna Mandżurya znajdzie 
się wkrótce w granicach bezpośrednich 
wpływów japońskieh. A przeciw tym wpły- 
wom  Rosya niema możności 
Chyba orężem. 

EEE 


Zjazd gorzelników. 


się bronić. 
SW: 


W tych dniach w Petersburgu odby- 
wały się walne zgromadzenia Towarzystwa 
gorzelników. 

Na zjazd przybyło 70 osób, z których 
wielu reprezentowało po kilka, a nawet kil- 
kadziesiąt gorzelni. Z przybyłych potrzeba 
zaznaczyć przedstawicieli 
Królestwie, na Litwie i Rusi. Pp. hr. K. 
Ledóchowski, St. Dmochowski, B. Zaleski, 
K. Skirmunt, St. Zeliński, E. Lubański, St. 
Wańkowicz, K. Wołodkowicz, J. Niewodni. 
czański i inni. W obradach brali udział 
posłowie do Rady Państwa pp. W. Poklew- 
ski-Koziełł. H. Korwin-Milewski 
Dumy p. Święcicki. 

Towarzystwo  gorzelników powstało 
przed dwoma laty, w krótkim czasie zjed- 
noczyło już połowę wszystkich gorzelni w 
państwie i dużo jęż potrafiło zrobić w kwe- 
styach, żywo dotyczących tej gałęzi gospo- 
darstwa rolnego. Za najważniejszą chyba 
jego zasłogę należy uważać wystąpienie na 
zeszłorocznym zjeździe gorzelników, zwoła- 
nym przez ministra skarbu, kiedy gorzelni. 
kom udało się udowodnić, że muiemanie 
Dumy Państwowej, jakoby rząd subwencyo- 
nuje gorz lnictwo w R syi — jest mylne. 
Wtedy to ujawniono, że te 19 milionów 
rubli, które figurują w budżecie państwa 
jako opłata zaliczek wolnych od akcyzy, go- 
rzelnictwo zwraca rządowi z naddatkiem 
wobec tego, że ceny spirytusu, nabywanego 
dla monopolu wódczanego, oznacza minister 
skarbu. Niezależnie od tegó Towarzystwo 
gorzelników w osobie swych przedstawicieli 
reprezentuje ten przemysł wszędzie, gdzie 
tylko moga być jakie kwestye dotyczące 
gorzelnietwa, otwiera w całem państwie 
swe oddziały, stara się rozszerzyć zastoso- 
wanie do potrzeb technicznych denaturowa- 
nego spirytusu, pośredniczy w dostarczaniu 
swym członkom materyałów gorzelniczych, 
wydaje własny organ „Izwiestja Rossijskaho 
+. ngk Winokurennych Zawodczykow* 
It d. 

Na walnem zgromadzeniu, odbytem 
przed kilku dniami, uchwalono zmniej. 
szyć opłatę dla członków Towarzystwa do 
rozmiaru 1/,, kop. od wiadra rocznej pro- 
dukceyi wódki (40°) i od wiadra rektyfika- 
tu '/,,, KOP., opracować sgosób aseknracyi 
gorzelni i pracojących w nich, zbadać przy- 
czyny i obmyśleć środki, któreby uregulo- 
wały nadprodukcyę spirytusu, poniewaź ce- 
ny tego produktu często są niższe, niż kosz- 
ty produkcyi, opracować wyczerpujący sze- 
mat, dający możność ścisłego obliczenia 
kosztów produkcyi spirytusu, poprzeć w nie- 
których ministeryach i głównych zarządach 
starania o_qzyskanie sprąwiędliwszęgo. spo- 
stępowania władz względem interesów go- 
rzelnictwń, jako najważniejszej gałęzi go- 
spodarstwa rolnego, prosić ministra skarbu 
o uregulowanie taryf na spirytus i produk- 
ty używane do jego wyrobu, wreszcie u- 


gorzelnictwa w 


i poseł do 


chwalono ogłosić konkurs na wynalezienie | czerskiego. 


zastosowania spirytusu do wszelkiego ro- 
dzaju motorów. 


czele rady Towarzystwa stoi profesor J. 
zały się w tej samej umowie doprowadzić | Rejn, na czele zarządu poseł do Dumy Pań- 


stwowej, ksią?ę A. Golicyn. 


Berek>Joselewicz. 


Przed kilku dniami gw,żydowskiem T-wie lite- 
rackc-artystycznem wżWilnie wygłosiła odczyt o „Berku 
Joselewiczu p. Dubnowówna. 

Prelegentka, córka historyka*rosyjskiego, odczuła 
duszęgBerka, |; zrozumiała, że można być żydem i oby- 
watelem kraju,Kyiże walki o woluość Polski musiały 
zwiastowaćwwolność nietylko rdzenvym polakom, ale 
i wszystkim ludom, zamieszkującym terytoryun Polski. 

Prelegentka nie .wdawała się w żadne kwostya 
polityczne, starała się tylko przedstawić jak najwy- 
puklej, na podstawieksiążki Łuuińskiego (Berek Jo- 
seluwicz i jego syn) i „tle epoki charakter Berka, czło- 
wieka czynu, 0 duszyżognistej. Śród żydów, zdaniem 
prelegentki, takie charaktery jak Berka i jego syna na- 
leżą do wyjątków, przeważają bowiem w tem społe- 
czeństwie umysły z bardziej rozwiniętą dyscyplicą móz- 
gową, ale mniej zdolne do czynu. 

Po odczycie 
którzy wzięli w niej udział, 
nienie —7są słowa hebrajskiego «Hoed - Hazman> — 
p. J. Grynbaam  (zaauy macyonalista z Warsza- 
wy), któryżwskazał na fakt, że wpływ Berka Josele- 
wicza jest zupełnie ,niewidoczny w literaturze i legen- 
dash żydów, zamieszkałych w Polsco. 

Berek nalezałj;całkowicie do nich, do polaków, 
a nie do nas żydów. Mówca widzi w Berku obraz 
zaprzepaszczenia się (asymilacyi) pewnych kół żydow- 
skich w Polsce. 


toczyła się dyskusya. Z tych, 
zasługują na wyróż- 


Maty fejleton. 
Żywot... 
Ten nasz powszedni. 
I Duma... 
Ale ta trzecia... 


Krzyk życia c'raz rzadziej w Dumie 
się rozlega... 
„Czyny“ Dumy coraz mniej żywych 
ludzi obchodzą... 
Bo to, co Duma „tamie“, tego w życiu 
nigdy właściwie nie było. 


Duma pastwi się nad — papierem. 
Ona to niszczy, eo było tylko nadzieją 
i co zamiłowanie „porządku* zniszczyło już 
dawna i o wiele skuteczniej. 
Ona rozbija takie jajko, które jeszcze 
wcale zniesionem nie zostało... 
Rozbijanie niezniesionego jajka jest za- 
daniem i kunsztowną pracą 3 ej Dumy... 


Czarny Jegomość. 
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Walne zebranie r.-k. T-wa dobroczynności. 


Wczoraj wieczorem w sali „Ogniwa“ 
odbyłorsię nadzwyczajne walne Zgromadze- 
nie członków kijowskiego rzymsko-katoli- 
ckiego, Tewa dobroczynnuśćct. -Obecnrch by- 
ia 56 osób” Zagait obrady prezes "T-Wwa, p. 
K. Komarnicki, proponując obranie prezy- 
dyum Zgromadzenia. Jednogłośaie zaproszo- 
no na przewodnicząc:go p. Jana Przeździe- 
ckiego, na sekretarza—p. Brunona Przywe- 


Członek Zarządu T-wa, dr M. Pień- 
kowski, zdał sprawozdanie z finansowego 


, Z ogólnej liczby 2,472 gorzelni w pań-|stanu Twa. Okazuje się, że do dn. 1 listo- 
stwie do związku należy przeszło 1,250. Na|da r. b. wpłynęło do kasy T-wa 27,929 rb. 


0 al l 
Przemówienie profesora Jana Kasprowicza na Akademii 
ku czci Słowackiego, 


Śledząc przebie tegorocznych uroczy- 
stości jubileuszowych, nie jeden z nas nie 
mógł się zapewne opędzić przykremu uczu- 
ciu, że pomiędzy duszą zdawkowemi cere- 
moniami uwielbień otoczonego przedmiotu 
a duszą w ten sposób uwielbiającego społe- 
czeństwa jakiś; mimo wszystko, głęboki u- 
wydatnił się rozdźwięk. 

Nie jeden z nas otwarte hib wstydliwe 
wypowiadał zdziwienie, że naród, który z po- 
śród innych narodów najbardziej może przy- 
wykł do okazywania czci swoim wielkim 
poetom, ponieważ w wiekopomnem ich dzie- 
le widzi odb.cie swoich własnych pragnień, 


swoich cierpień i swoich nadziei — że ten. 


naród, który bez zaetrzeżiń imponujący zło- 
żył hołd twórcy „Dziadów“, wobee Słowac- 
kiego z grzeczną zachowuje się rezerwą, że, 
nie umiejąc zdobyć się na energię, ażeby 
śmiertelne szezątkt tego nieśmiertelnego kró- 
la pieśni w królewskich pomieścić grobach, 
uniewinnia się argumentami, do jakich nie 
śmiał się był uciekać przed laty kilkunastu, 
gdy szło o użyczenie miejsca w tych samych 
podziemiach Wawelu jego wspaniałemu współ- 
zawodnikowi. 

Co więcej, nie jednemu z nas zdawało 
się czasem, jak gdyby pomiędzy społeczeń- 
stwem a postawionym na skałach oceano- 
wych, iżby przypominał wiekowe dzieje du- 
cha swojego, piewcą Genezy stanął natchnio- 
ny głosiciel krwawych dziejów pielgrzym- 
stwa polskiego; jak gdyby nikły, przemija- 
jący ich spór za życia, zawlókł resztkę swo- 
Jego cienia na drogi pozgonne, po których 
w sercu oddanego im narodu obaj w nie- 
rozerwalnej już przyjaźni kroczyć powinni 

, Jeżeli wrażenie to nie jest mylne, je- 
żeli nie jest wplywem jedynie zbytniej draż- 
liwości bezwzględnych wielbicieli Słowackie- 
go, dla których chaćby ostatecznych granic 
sięgający entuzyazm nie dosięga przecież 
miary potęgi jego pcezyi, to trzeba nam bg- 
dzie przypuścić, że albo naprawdę poezya ta 
nie jest wyobrazicielką polskiej duszy zbio- 
rowej, albo że społeczeństwo nierozumiejące, 
jak się to częsio zdarza, swojej własnej isto- 
ty wewkętrznej, nie dojrzało jeszcze dotyla, 
ażeby pojąć i należycie ccenić twórcze odbi- 
cie jej w Anhellim czy Zborowskim, w księ- 
dzu Marku czy w nadczłowieczyck zmaga- 
niach się Króla-Ducha. 

Nie myślę oczywiście rozstrzygać tej 
kwestyi — jako tako wyczerpująca odpo- 
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88 kop. Należy zaznaczyć. że składki człon 
kowskie grają, w dochodach T.wa bardzo 
niewielką rolę, ponieważ zaledwie 310 członk. 
uiściło się z nich. Główne źródło dochadu 
stanowią ofiary organizowane przez Zarząd 
zabawy, kiermasz, koncerty i t. d. Wydatki 
do dn. 1 listopada r. b. wyniosły 25,642 rb. 
41 kop. W końcu roku jednak po potrące- 
nin sumy dochodów 10%.na kapitał żelazny 
i 10% na kapitał zapasowy utworzy się defi 
cyt w sumie około 3,900 rb. Ponieważ Za- 
rząd spodziewa się jeszcze otrzymać przed 
końcem roku bieżącego wpływów w sumie 
około 2,000 rb. deficyt więc zostanie zreda- 
kowany do takiejże sumy. Na pokryce go 
Zarząd zamierza zaciągnąć pożyczkę w kwo- 
cie 2 tys. rb. z kapitału rezerwowego i pro- 
si na to upoważnienia walnego Zgromadze- 
nia. 

Zebrani jednogłośnie uchwalili udzielić 
Zarządowi żądanego pełnomocnictwa, 

W tem miejscu ciekawem będzie ze- 
stawienie cyfrowe wpływów i wydatków 
preliminowanych w budżecie na r. 1909 z 
cyframi rzeczywistemi. Preliminarz budże- 
towy na r. b. został zbilansowany sumą 
38,276 rb., co wyniesie do d. 1 listopada 
czyli w ciągu 10 miesięcy 27,730 rh. 


cyframi dochodów i rozchodów, znajdujemy 
Ża w rzeczywistości dochód był wyższy pra- 


tys. rb. 

Z kolei zebranie rozpatrzyło i zatwier- 
dziło regulamin dla biura pracy, istniejącego 
przy T-wie. Upoważniono przytem Zarząd 
do rozpoczęcia kroków o uzyskanie legaliza- 
cyi powyższego regulaminu. Następnie dy- 
skutowano nad wnioskiem 36 członków T-wa, 
dotyczącym otwarcia przy T-wie 3ciej ja- 
dłodajni dla dzieci. Wniosek został przyję- 
ty, zarówno jak i regulamin, opraco- 
wany według regulaminu dwoch istnie- 
jących już jadłodajni. I w tym razie upo- 
ważniono Zarząd do uzyskania legalizacyi 
regułaminu nowej jadłodajni. 

Po odczytaniu przez p. M. Leszczyńską 
sprawozdania z wyników pobjtu na letni- 
skach dzieci chorowitych i wątłych, wysła- 
nych na lato staraniem lub kosztem wydzia- 
łu letnisk przy T-wie dobr., Zgromadzenie 
uchwaliło wyrazić wdzięczność wszystkim, 
którzy przyczynili się czy nakładem własnej 
pracy, czy też ofiarami, do pomyśluego roz- 
woju kolonii letzich. 

Na zakończenie zebrania p. Kimayer 
odczytał sprawoz anie z dzisłaluości Zarzą- 
du T-wa. Po wyszczególnieniu szeregn o- 
fiar znaczniejszych, złożonych w ostatniem 
półroczu, p. Kimayer powiadomił zebranych 
o zamierzeniach, powziętych przez Zarząd 
w celu powiększenia funduszów T-wa. 

Ze sprawozdaniem powyższem, jako też 
z sprawozdaniem p. M Leszczyńskiej z dzia- 
łalności wydziała letnisk, poznajomimy na- 
szych czytelników szczegółowo w najbliższej 
przyszłości. 0 
Na tem zebranie zostało zamknięte. 
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Posiedzenie rady miejskiej z dn, 24 listopada. 


Radai zbierają się bardzo powoli. Na porządku 
dziennym wszczęta przez gubernatora kwestya kasy 
amerylalna-ząpomogowoaj dla straży. ogniowej. Pomimo 
protestu: niektórych raduych, żądających rozpatrzeuia 
projekta w komisyi, rada przechodzi do debalów nad 
poszczególnymi artykułami projektu kasy. 

P. Rzepecki wskazuje na to, ża szeregowcy stra- 
ży ogniowej bardzo często się zmieniają. Dła zatrzy- 
mania ich na służbie naicży ich ubezpieczyć materyal- 
nie. Po odczytaniu projektu, rada uchwaliła go przyjąć. 
Według projektu, sirażak otrzymuje prawo na 
jednorazową zapomogę po 5 latach służby, na emorytu- 
rę wysokości 1/, pobieranej pensyi po 10 latach. 1/; — 
po 15, 1 po 201 5 — po 25 latach. W razie 
śmierci strażaka wdowa uirzymuie 1/4 należnej mu omo- 
rytary, każde dziecko — 1/y część, 


wiedź nie pomieściłaby się w tych, świątecz- 
ną chwilą narzuconych, ramach mego prze- 
mówienia. 

Gdyby jednak przypuszczenie pesymi- 
stów, zamykające w sobie zarzut obojętno- 
ści, na rzeczywistych, objektywną obserwa- 
cyą utwierdzonych spoczywało podstawach, 
to dla oczu ludzi, usiłujących uwolnić się 
od uprzedzeń, powody tego zjawiska są 
nietylko łatwo przystępne, ale i całkiem na- 
turalne. 

Szukać ich należy nietyle w naszem, 
ideami klasycznemi przesyconem wychowa- 
niu szkolnem, gdyż pewna część młodzieży, 
znalazłszy dostęp do prądów nowoczesnych, 
wyłamuje się z pod rygoru estetyki, piętnu- 
jącej wszelkie pierwiastki subjektywne, ja- 
ko rzecz zdrożną, ile raczej w tym strasz- 
nym zamęcie walki, „którąjognajkardynal- 
niejsze warunki życia [narodowego od tylu 
a tylu lat toczyć jesteśmy zmuszeni. 

Wbrew wskazówkom szkolnym nie je 
den z nas nauczył się rozumieć, że nie 
w objektywnym Homerze skrystalizowały 
się wieczyste pierwiastki duszy ludzkiej, tak 
jak ona ujawniła się u greków, ale Że do 
Ajschylosa zaglądnąć nam trzeba, ażeby 
w piekących, niezamarłych problematach 
winy i kary znależćgto, co nami wstrząsa, 
co nas do głębi porusza, co nas uczy, że 
duch ludzki w zasadzie jednakowe posiada 
przymioty, choć przymioty te w odmiennych 
uzewnętrznia kształtach. 


Nie jeden z nas gorąco” przyklaskiwał 
zdaniu, że nie bronią objektywnego rczumu 
szermujący Lukrecyusz Karo, nie wytrawny, 
rozsądnie zrównoważony Horacyusz, nie epic- 
ki Wirgili, choć mu pierwiastka subjektyw- 
nego, to jest lirycznego odmówić niemożna, 
lecz Dante, mimo wielkich przeobrażeń, ja- 
kie z biegiem wieku spełniły się w rasie ła- 
cińskiej, stał się tej rasy najwspanialszym 
wyobrazicielem, dzięki tej subiektywnej mo- 
cy uczucia, która, wybijając się z powija- 
ków scholastycznej mądrości, uczy nas sta- 
piania się z bóstwem w ekstazie nieokreślo- 
nej, czy choćby nawet dogmatem określonej 
wiary. 

Nie jeden z nas, a z nami nie jeden 
młodzieniec dzisiejszy uciekał i ucieka od 
prawideł estetyki książkowej do genialnego 
piewcy nieokiełzanych, pierwotnych, tak 
z żadnymi objektywnymi względami nie li- 
czących się namiętności ludzkich, do Szeks- 
pira — nie jeden z nas chodził czy chodzi 
do źródeł duszy Byrona i Shelley'u, którzy, 
patrząc przez subjektywny pryzmat swego 
wnętrza na spełciające się naokół nich ży- 
cie, zdają się być częstokrotnie zaprzecze- 
niem zimnej mechaniki tego życia, wytwa- 
rzają nowe walory uczuciowe, kierujące, me- 
chanikę tę jak gdyby na przeciwne jej tory 
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tycznej. 

Ale w tem uciekaniu naszem od roz: 
maitych paragrafów estetyki, która przez 
dlugie lat dziesiątki podrwiwała sobie z ham- 
letowskich rozmyślań, która dziś jeszcze 
z obładną wstydliwością odsuwa stronice 
Don Juana, lub załamuje ręce nad mętną 
rzekomo ciemnią Alastora — w tem ucieka 
niu do krynicznych, żadnym studniarskim 
materyałem nie ocembrowanych głębin uczu- 
cia, zastępowały nam drogę przypomnienia 
strasznej katastrofy dziejowej, która, pozba- 
wiając nas samoistności politycznej, nie wia- 
domo na jak długo podcięła korzenie roz 
woju naszego bytu narodowego; zastępowały 
nam drogę widma poległych pod Maciejow!- 
cami; zastępowały nam drogę bohaterskie 
hasła belwederczyków, lepiły się do nas jęki 
mordowanych, westchnienia zesłańców sybir- 
skich, wgryzały się w nasze wnętrze te 
wprost nieprzeliczone, mimo wielkiego smut- 
ku, a nieraz i wielkiej rozpaczy, jakimś nie- 
przepartym, a tajemniczym urokiem mę- 
czeńsko-bohaterskiej poczyi owiane obrazy. 

I w tej chwili, jak gdyby pod działa- 
niem jakiejs magicznej siły, a przecież tak 
prostej i zrozumiałej, bo będącej świado: 
mym czy nieświadomym wynikiem samoza- 
chowawczego pędu człowieka, jako jednost: 
ki zbiorowej, jednostki, należącej do zrze- 
szenia, którego kwesitya życia związana jest 
z przelewem krwi, katorgą i kaźnią, czynni- 
ków strasznych, a przecież poetycznych, bo 
złączonych nadludzką odwagą i nadludzkiem 
poświęceniem, a więc z pierwiastkami uczu- 
ciowymi — w tej chwili w wnętrzu na- 
szem, na którego terenie, jakby na jakiemś 
krwawymi blaskami krwawego zachodu zla- 
nem pobojowisku tłumiła się w towarzyst- 
wie żalu, czy nadziei jedna już tylko preds- 
minanta uczuciowa: żądza odzyskania +i za- 
chowania narodowego bytu — w tej chwili 
w tem wnętrzu naszem zrodził się rozkaz, 
że i poezyi wolao być wyrazem tylko wła- 
śnie tej jednej predominanty. 

I w tej samej też chwili, jak gdyby 
pragnąc się uniewinnić, że Śmiemy poezyi, 
przywykłej do szybowania po bezkresach, 
naznaczać ściśle oznaczone kresy, że śmie- 
my ją pod grozą utraty miana poezyi praw- 
dziwej zamykać w granice uczucia patryo- 
tycznego, przywodzimy sobie.na pamięć sze- 
reg argumentów historyczno-literackich, ar- 
gumentów oczywiście dodatnich, a nawet 
wspaniałych; jak nietylko u Mickiewicza, ale 
i u jego poprzedników, po których nieraz 
najmaiejby się tego można było spodziewać, 
ten patryotyczny pierwiastek zmienił się w 
mniej lub więcej jedynowładnego pana 
twórczości. 

Przywodzimy sobie na pamięć, że na- 
wet taki Krasicki, splendor doby stanisła- 
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Rada przychedzi do dyskusyi nad zmianą g^dzin 
iandiu, określonych przez przepisy obowiasująco dla 
restauracyi. Rozlegają się glosy niczadowolsnia Z po- 
wodu ciągłego powracania sprawy na pórządaz dzienny. 
P. pjakow wyjaśnia, ża sprawa została podeio. 
sioną ponownie z rozporzadzenia gubernatora na sku- 
tek swargi rastanratorów, niezadowojonych z tego, że 
zakłady ich maja być zamykane a godz. 3ej rano. 
„Jednocześnie n. Kobice od:zyluja dakiaracyę dzierżawcy 
Chat âu des fleurs, p. l'agmarowa, który żąda, shy 
mu pozwolono zamykać restauracyę o godz. 4 oj, gro- 
żąc w przeciwnyin razie zerwaniem kontraktu. 

W dyskusyi radni wskaznją jako na jedyne wyj 
ścio z danej syinacyi — pozwolić restauratorom ua otwie- 
tanie zakładów o godz t-ej po poład. W takim razie 
zamknięcia ich wypaduio na godz. 4 tą rano. Wiek- 
szość atoli radnyth oponuje przeciw jakimkolwiek no- 
wym zmianom. P. Pzepeckł wskazuje na nienormalne 
zjawiska, nie zdarzające się nigdzie — na to, że od 
chwili wydania przepisów na każdem posiedzeniu pod- 
noszona jest kwestya zmiany ich. Aby połozyć Kres 
temu, mówca proponuje zwrócić się do innych miast 
z prośbą 0 poinformowanie kijowskiej rady miejskiej, 
w jaki spzsób kwestya ta została tam rozstrzygnięta, 
Deklaracya p. Dagmarowa wywołajo oburzenie. Wska- 
zują na to, że p. Dagmarowowi wydzierżawiono Cha- 
teau, ponieważ obiecał on urządzić tam przybytek 
sztuki, w rzeczywistości zaś znalazła tam przybytek 
muza podkasana. Pogróżka zorwania kontraktn nia 
może być nwzględnioną, ponieważ ilość godzin handlu 
jest określoną przez prawo. P. Brzozowski prosi o 
zabronicnie Dagm=rowowi nazywania Chuican ogrodem 
miejskim. 


Na głosowania większaścią wszystkich głosów 
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ają być zamykane o godz. 3-ciej rano, godzina 
otwarcia pozostawioną jest do uznania ich właścicieli 


z tem, aby funk ponowały ona nie dłużej nź w ciągu 


15 godzin. 


KRONIKA. 


KRalsndarsyk. 
Dziś 25 (8) Katarzyny P, M.. Erazma M. 
Jutro 26 93) Piotra P. M., Konrada B. W. 
Wsehód siońca godz. 7 m. 49. 


Zachód słobca godz 3 m 51. 
Długość dnia godz. 8 m. 05. 


— S. p. Natalia Koźniewska. Wczoraj 
zrana przeniosła się do wieczności skromna 
inteligentna i młoda, bo zaledwie lat 20 li 
cząca współpracowniczka miejscowej firmy 
T. Młoszewski i S-ka. Jeszcze jedna ofiara 
plagi ludzkoś 'i—suchot! 

Zostawiła po sobie ś p. Natalia żal ży- 
cia młodego i ogólny szacunek i sympatyę, 
jaką cieszyła się wśród współpracowników i 
znajomych. Zaali ją bowiem jako osobę, 
która czynem stwierdzała, że praca kobiet 
durównać pracy męskiej potrafi. 

Sprawiedliwość wymaga zaznaczyć, że 
od pierwszej chwili choroby aż do ostatniej 
posługi opiekowała się, nie szczędząc kosz 
tów, firma T. Młoszewski i S ka losami swej 
współpracowniczki. Fakt tembardziej zasła- 
gujący na uznanie, że na naszym gruncie 
bardzo rzadki... 

Pogrzeb dziś o g. 10-ej zrana na sta- 
rym cmentarzu katolickim. 

— Zebranie wydziału sekcyi wioślarskiej 
P. T.G Jutro o godz. 9ej wieczorem w 
lokala P. T. G. oibęłzie się zebranie wy- 
dzišłu sekcyi wioślarskiej P. T. G 

— Ž uniwersytatu. Spisy studentów, 
którym uniwersytet wyznaczył zapomogi, 
stypendya i uwolnienia od wpisu, po zatwier- 
d«eniu przez kuratora znowu powróciły do 
kancelaryi do spraw studenckich. W kan- 
celaryi prorektora odbywa się od wczoraj 
wydawanie zipontóg i stypendyó v, a kancela- 
rya do spraw studenckich rozpoczęła odao: 
towywanie matrykuł studentów, uwolaionych 
od wpisu. 

Wydział fizyczno-matematyczny dele- 
guje na 12 zjazd rosyjskich przyrodników i 
lekarzy trzech profeserów: R. Fogiela, 
Gravego i G. Pfziffsra oraz 18 laborantów 

Zarząd uniwersytetu ma zam'ar na wio- 
snę wydawać bilety sezonowe na wejście do 
ogrodu Botanicznego za opłatą, 


Przypominamy sobie, że wszystkie no- 
we hasla lterackie, przychodzące do nas z 
zachodu, z Niemiec, Anglii i Francyi, pada- 
ły u nas zawsze na ten specyalny, patryo- 
Lyczny grunt uczuciowy; że ani jeden z 
prawdziwych poetów epoki  przejścio- 
wej nie  zadawalał się gotowemi for- 
mułkami, ale że, formułki te prze- 
zwyciężywszy, kierował kroki swe ku 
rodzimym źró.lłom uczuciowym, że taki np. 
Woronicz w chłodne opisy książęcej siedzi- 
by pułaskiej wplata! tak potężae akordy bú- 
la z powodu utraconej swobody, iż ustępy 
te śmiało postawić można obok najgoręt- 
szych, najwznioślejszych wylewów Skargi, 
że kiedy pod wpływem teoryi romantycz- 
nych zaczęto dla zmrożonej pseudoklasycy- 
zmem poezy! odżywczego szukać ciepła w 
motywach gminnych, od razu to hasło ze- 
spalało się u nas z myślą społeczno -patryo- 
tyczną: wskazywano na lud nie tyle jako 
na dostawcę świeżych motywów poetyckich, 
ile jako na nieznany dotychczas, tajemni- 
czy, zbawczy czynnik w całokształcie życia 
narodowego. 

I otóż, jeżeli naprawdę istnieje jeszcze 
jakiś rozdźwięk pomiędzy tak zwanym inte- 
ligentnym nawet ogółem a Słowackim, jeże- 
li naprawdę nie nadszedł jeszcze czas, w 
którym dusza jego „Balladyna“ wbrew roz- 
wadze i historyi zostanie królową polską, a 
picrun, który spadł na jej chwilowe pano- 
wanie, błyśnie i roztworzy mgłę dziejów 
przeszłości; jeżeli — mimo jubileuszowych 
obchodów — nie spełniły się jeszcze bez o- 
graniczeń jego słowa, że za grobem jego 
zwycięstwo, że imię jego słyszane będzie 
nietylko w szumie płynącego pod górą 
(krzemieniecką) potoku, ale w całej Polsce— 
słyszane oczywiście z godnym imienia tego 
oddźwiękiem; że jakaś niby tęcza z myśli 
jego unosić się będzie nietylko nad ruinami 
zamku w mieście rodzinnem, ale po całej, 
gruzem zawiedzionych nadziei, niedopełnio- 
nych praw, zmarnowanych wysiłków  zasia- 
nej zicmi naszej, — jeżeli więc nasze ob- 
chody uroczyste nie są takim sga- 
morzutnym, ze znajomości i serdecznego u- 
miłowania duszy poety wypływającym ak- 
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jz ciałem dusza ludzka na ziemi, 
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Uniwersytet deleguje profesora Wysn- 
kowicza na sjazd w sprawia walki z chero- 
bami zakażnemi. 

Na najbliższem zebraniu rady uniwer- 
sytetu będzie oddanym na zatwierdzenie: 1) 
statut studenckiego naukowego Towarzystwu 
prawników, 2) studenckiego kółka ekono- 
miczno-statystycznego i 3) klinicznego kół- 
ka studentów medyków. 

— W sprawie kijowskiej komory celnej. 
P. Demczenko przywiózł z Petersburga pla- 
ny zabudowań kijow.skiej komory celnej. 
Opracowanie planów w szczególach powie- 
rzono inżynierowi miejskiemu, p. Bobru- 
szwowi. 

— Ogród d:iecinny. Prezydentowi inia- 
sta została złożona przez niejakiego p. Wo- 
łoszczenkę oferta z propozycyą urządzenia 
ogrodu dziecinnego na wyspie Truchana. 

— Halła kryte. Na Besarabce zakań- 
czane są roboty przy budowie tymczasowych 
straganów, do których będą przeniesione 


sklepy z budynków, znajdujących się na 
miejscu przyszłych hall kr; tych. 
— W przawidywaniu zasp śnieżnych. 


Wobec spodziewanych w gubernii kijowskiej 
zasp śnieżnych, gubernator polec ł naczelni- 
kom policy} w celu zapobieżenia nieszczęśli- 
wym wypadkom niezwłocznie wydać rozpo- 
rządzenie, aby postawiono drogowskazy iam, 
gdzie niema słapów tzlegraficznych i telet- 
nicznych. Oprócz tego po porozum'enin się 
z miejscowym proboszczem nalsży w czasie 
wielkich zagymek bé w dzwony cerkiewne. 

— Kara administracyjna. Rewirowy 
cyrkułu pałacowego Patkiewicz został ska- 
zany przez gubernatora w dradze admini- 
stracyjnej na 7 dni aresztu za niedbalstwo “ 
"łużbowe, skutkiem którego była ucieczka 
aresztowanego Antoniego Wierzbickiego. 

— XW zjazd inżynierów Na wczoraj- 
szem rannem posiedzeniu zjazdu inż. Sam- 
sonow odczytał referat: „O pożytku stosow- 
nych maszyn w walce ze śniegiem*; na- 
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żelaznych ks Gorczakow mówił „o prawi: 
dłowym podziale wydatków na utrzymanie 
linii". 

Ożywioną dyskusyę wywołała kwestya 
premii dla służby remontu. Przekazano ją 
specyalnej komisyi. Nakoniec prof W. Iwa- 
now przedstawił zebranym histocgę pow- 
stania kijowskiego instytutu politechniczne- 
go i obecny jego ustrój. 

O godz. 3 po poł. uczestnicy zjazdu u- 
dali się do instytutu, gdzie zwiedzili ltvo- 
tatorga, warsztaty oraz wystawę prac stn- 
dentów instytutu. 

— Arasztowanis A. P. Ruzskiego. One- 
gdaj w nocy aresztowany został w mieszka. 
nia własnam profesoc politechniki A.P. 
Rnzskii. Aresztowanie poprzedziła Ścisła re- 
wizya. Ruzsziego do dnia wczoraj szego trzy- 
mano przy cyrkule starokijowskim. następ- 
nie przewieziono do więzienia lukjanow.ec- 
kiego. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania I. Bislackiego 
przy Bibikowskin-Bałwarzo Nr 36 skradziono rzóczy ZA, 
rubli 210. ; 

Z mieszkania R. O3mólskieg) przy ui. Gogolew- 
skiej Nr 18 skradziono rzeczy na sumę rb. 75. 

D» mieszkania W.yBarkałowowej (Lwowska 13) 
dobrano klucz i skradziono złote i srabrne przedmiot. 

Misszkający przy w. Wiod:imiorskiej Nr 67 
I. Msloroyski zawiadomił policyę, ż5 przyjęta świożu 
przez niego służąca, D. Doncowa, skradł: ma na sumę 
65 rb. hiolizny. 

Ozradztono misszkania: O. Trasiewicza p zy 
nl. Głuvoczyckiej Ne 93, Srelua przy szosie Kedoski J 
Nr 11, Cgpryanowicza przy ul, Rybalskiej Nr 6. 

(W tramwaju na ul. Michałowskiej dn:bowi:ru 

T. Spisowskiemn skradziono z kioszani dwie mitryki 
i & biletów państwowej komisyi amoriyza:yjnej na su- 
rb. 1,400. 
„..W mieszkaniu B Wołczka przy ul. Nasterow- 
skiej Ne 21 popsłaiano kradzież rzoczy na sumę rb. 100. 
Oskarżouych o kradzież A Aqtropowa I. Repsckieg , 
Rudnikową i O, Kowianową ziaresztowan».  Rsoczy 
Wołczka znaleziono u nich i odebrano. 


go w jego poezyi. 

Mówię już narodowego, nie zastana- 
wiając się bynajmniej nad tem  pomiessa- 
niem pojęć, utożsumiającem pierwiastek na- 
rodowy z ciaśniejszym pierwiastkiem patryo- 
tycznym. 

Każda prawdziwa, wielka sztuka za- 
wsze była, zawsze jest i zawsze będzie na- 
rodową, bu każdy prawdziwy wielki twórca 
jest nietylko wytworem ojczystej ziemi i 
ojczystego nieba, ale i tej ziemi i tego nie- 
ba oryginalnym wypowiedzicielem. 

I jeżeliby można mieć jakieś wątpliwo- 
ści co do niedostatecznego napięcia tego 
wypowiedzenia się środkami, których arty- 
ście użyczą ojczysta ziemia i niebo ejczy- 
ste, to zarzut ten mógłby tylko dotyczyć 
tych utworów i ze stanowiska czysto for- 
malnego, nie odpowiadających mierze 
wymagań, jaką nauczeni doświadczoniem, 
zaczerpniętem z późniejszych jego dzieł, 
przywykliśmy stosować do jego twórczości 
wogóle — utworów, z którjmi przedewszy- 
stk'em wiąże się utarty już dzisiaj frazes o 
zbywanin im na tak zwanej prawdzie we- 
wnętrznej, o przepojeniu ich zbyt wielką 
sumą czynników egotycznych, do utworów, 
które, powstawszy pod bezpośrednim wpły- 
wem Byrona, gloryfikowaty pseudorewolu: 
cyjne wyłamywanie się niesfornej jednostki 
z karbów społecznych, z karbów, nie za- 
wsze istotną będących niewolą. 

Ale już i w tej epoce, w której tak da- 
leko jeszcze było od bram świątyni, w któ- 
rej jakby zwolennik franciszkańskiego asce- 
tyzmu a równocześnie i franciszkańskiej ra- 
dości z posiadania takich darów bożych, jak 
wierzba podolska i możność umilowania jej, 
jak słońce i gwiazdy na niebie a związana 
jak dana 
tej duszy żądza i zdolność wydobycia się 
jjej z tych więzów — otóż i w tej epoce, 
tak dalekiej jeszcze od wnętrza mistyczne- 
go kościoła, w którym poeta i niesłychanie 
pokoray, i niesłychanie wyniosły — swe 
śluby nowego, sprawie powszechnej oddane- 
go życia przypieczętowywał słynnem: Tak mi 
dopomóż Chryste Panie Boże — otóż i w 
tej epoce znaleźlibyśmy niejeden moment, 
dowodzący, jak niesłuszne i niesprawiedliwe 
są zarzuty i dziś jeszcze czynione poecie, 
zarzuty, iż nieposkromiony egotyzm jego 
tak się rozpanoszył, tak się olbrzymiem, po- 
twornem ciałem swojem rozłożył na terenie 
twórczej jego wyobraźni, że na inne uczu- 
cia, na uczucia, związane z życiem narodu, 
a któreby twórczości tej narodowe nadały 
piętno, nie było już miejsca. 


KIJO WS 


— «PASAŻER». Niejaki L. Iwanienko, jadąc 
dorożką przez ul. Nadh -Łębedzką, próbował s"raść far- 
teh, którym m'a: przykryte nogi, ćorożkarz jeduak 
zauważył ten manewr i zaaresziował pasażera. 

— RABUNEK. Około gedz. 6 ej rano na placu 
Troiekim 4 cb włoczyń:ów napadło na A. Poliszczuka 
i ode?rało mu portmonotkę z 295 rb. 

— UJECI PRZESTĘPCY. Stróż nocny, D. Tka 
czuk, ujął na ul. W.-Wasylaowskiej pozbawionego praw 
Kocebczuka z bielizną, skradzioną u S. Małokożdo- 
wowej. 

Na Kroszczatyku ujęto 16 letniego I. Romańskie- 
go, który ośradł G. Szpilmana. 

— MIŁY GOŚĆ, Do Wiery Piezikowowej, mie 
szkającej przy ul. W.-Wasylkówskiej Nr 28, przyszła 
z wizytą Burbara Rossołowa. Korzystając z chwilowej 
nisobocnoś :i gospodyni, gość skradł 8 rb. i chciał uciec. 
Piezikowowa to zauważyła i zatrzymała złodziejką. 

-- ZERWANIE SIĘ SZYLDU. Na ul. N.-Wał 
z domn Nr 23 snadł szyld firmy Cygelmana i poranit 
przechodzących P. Alochinową i Mauniczenką. 

— DESPERACKI KROK. Do apteki Kwaskow- 

skiego (róg Fuuduklejow. i Włodzim.) wezwano wczo 
raj wirczorem «Pogotowie» dla ndzielenia pomozy le- 
karskiej studentowi W. G skiemu, który zażył nrorfmy. 
Sneć ;oty i pozbawienie stypendyum były przyczyną 
dasperackieg) kroku. G-skiego odwicziouo aa stacyę 
«begoiowia>. 
WYSTRZAŁ W WIĘZIENIU. Wczoraj 
0g'dz 8 wieczorem w więzieniu gubernialnem jeden 
z więźniów, znajdniących się na 4em piętrze, chciał 
zapomocą sznarka przesłać list więźniom 3 piętra. 
Dyżurający dozorca strzelił do więżala Wypadek ten 
wyoo!ał popłoch pośród więźniów i adininistracyi wię- 
zicnia, 

— KRADZIEŻ W CUKIERNI SEMADENIEGO. 
Wezoraj zrana stwierdzono kradzież w cukierni Sema- 
deniego na Kroszczatyku. Złodzieje przedostali się 
przez wyłamane okno do lokalu rosiauracyi, z stamtąd 
do sklepu. fo śslającej w sklepie kasy skradli 100 rb. 
Sprawców kradzieży doiych zas nie ujęto. 

— SAMOBUJSTWO W «numerach michaj- 
łowskichi» atrut się kwasem karbolowym 50-latni E. 
Dotrowolski. Przyczyna samobójstwa uiewyjaśniona. 
Truja przewieziono do presektoryum. 

— POŻAR. Woezoraj o 1-szei po połud, wszczął 
się pożar przy ul. Michajłowskiej Nr. 24. Przyczyną 
pożaru był miezadawalajązy stan kominów. Straty 
wynoszą około 3,000 rb. Dom zaasckurowany. 


TEATR | MUZYKA. 
T.atr polski, 


Zasadę—Similia similibus curąntur— 
spożytkawał p. A. Bisson dla szarykaturo- 
wania doprowadtonej ad absurdum zazdro- 
ści małżeńskiej. Z powodu powaśnienia się 
Germinii z Lucganem M reuil'em rodzice pię- 
knej paryżenki sędziwi staruszkowie Brunois 
odgrywają komedyę majburzliwszych zaiar- 
gów, których finałem ma być symulowany 
rozwód, a celem pogodzenie młodej pary 
przez wykazanie na doraźnym przykładzie 
calej brzydoty i śmieszności sytuacyi, wy- 
nikających z przesadnej a bezpodstawnej po- 
dejrziiwości. Jak w każdej farsie — tak też 
w farsie p. Bissona wzgląd na prawdopodo- 
bieństwo musiał ustąpić humorowi; jednak 
ten ostatni w „Zizdreśnicy* nie grzeszy ani 
finczyą, ani dobzym smakiem. brzęk tłu- 
czonego naczynia, „frawanis* po scenie naj 
rozmaitszych części garderoby—oto główne 
ciekty, za pomocą których autor pragnie 
wywołać wesołość. Niektóre sceny byłyby 
badaj czy nie wymowniejsze, gdyby przy- 
cichł akompaniament ludzkich głosów—a 
cały kunszt aktorów objawił się w ruchach 
pantomimowych. 

Wykonanie „Zazdrośnicy* pozostawia- 
ło s,oro do życzenia. Aby podobna farsa 
wywarła w pewnym stopniu zadawalające 
wrażenie, niezbędną jest odpowiednia szyb- 
kość tempa w grze aktorskiej, dzięki której 
widz, zanim zdeła zastanowić się nad bez- 
sensownością jednego momentu, już zostaje 
zaskoczony przez bezsensowność momentu 
nastęrnego. Tymczasem odpowiednią szyb- 
kość tempa zachowali nie wszyscy wykc- 
nawcy i całość była ogromnie nierówna i 
nieharmonijna. 

Najlepiej wywiązali się z zadania pp. 
Wnorowska, Betceherowa; pp. Wojciechow- 
ski, Jerzyński i Betcher, zdradzając niekła- 
maną werwę i ruchliwość na scenie. Pani 
Płomieńczyk już przez sam akcent senty- 
mentaulny i liryczną rvzlewność w głosie 
nie zd łała odtworzyć postaci porywczej 
zazdrośnicy, częste zaś szarpanie rękawiczek 
nie ratowało sytuacji. 

P. Kaothe doskonale ucharakteryzowa- 
ny na mecenasa, czuł się jakgdyby nie 
w swojej skórze, a p. Knoll podobniejszy 
był do poważnego dygnitarza, niż do sługu- 
ną w domu „malarza martwej natury“, pp. 
Jakobi, Rawicz, Łuczyńska, Zarembianka 
oraz p. Morawski starali się wykonać po- 
prawnie swe role. 

Sala była zapełniona po brzegi przez 
publiczność, bawiącą się, jak zwykle na 
farsach — niezgorzej. 

Oczekujemy z zadowoleniem: na wysta- 
wienie zapowiedzianej sztuki „Cień* p. W. 
Feldmana. 3 


Dziś w sali klubn kupieckiego odbędzie 
się koncert Józefa Śliwińskiego. Program 
składa się wyłącznie z dzieł Szopena. W ten 
sposób wybitny szopenista zamierza uczcić 
przypadającą na sezon bieżący (22 lutego 
1910 r.) rocznicę urodzin wiekopomnej sła- 
wy mistrza tonów. 


Z SĄDÓW. 
Sędzia przed sądem. 


Kijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj 
przy udziale przedstawicieli stanów sprawę byłego sę- 
dziego pokoju V rewiru powiatu radomyskiego, W. 
Komarowa, oskarżonego o popełnienie szoregu prze- 
stępstw słnżbowych. 

Sprawa przedstawia się jak następuje: 

Dn. 20 października 1903 r. z rozporządzenia 
radomysk:ogo zjazdu sędziów pokoju dokonaną została 
rewizya u sędziego potojn Komarowa, która wykryła 
w kaucelaryi jego nieprawidłowe prowadzenie ksiąg 
pieniężnych oraz inne drobne wykroczenia. Zarządzo- 
no dochudzenie dyscypłinarne i w rezultacie 20 paź- 
dziern ka 1904 r. kijowska izba sądowa stwierdziła wi 
nę komarowa, locz uwolniła go od kary na zasadzie 
Najwyższego Mamfostu z dnia 11 sierpnia 1904 r. 

30 września 1904 roku zjazd ponownie zarządził 
rewizyę kancelaryi Komarowa, lecz nie doszła ona do 
skutku z powodu wyjazdn jego do Petersburga na po- 
grzeb ojca, genorsła Komarowa. 

W jesieni 19:4 r. sędzia Komarow zupełnie za- 
przestał bywać na posiedzeniach zjazdu i nareszcie 25 
lutego 1905 r. wyjechał nis wiadomo dokąd z m. Czar- 
nobyl, gdzie zajmował stanowisko sędziego i w ciągu 
dwóch lat nie został odszukany, pomimo kroków, 
przedsięwziętych w tym celu przez prezesa zjazdu. 
Następca zbiegłego Sędziego Tarasiewicz zaraz po 
przybyciu do Czarnobyla doniósł zjazdowi, ż6 kancola- 
ryę sądu znałazł w wielkim nieporządku i stwierdził 
brak marek sądowych, ksiąg pieniężnych i depozyto- 
wych, gotówki, dokumentów i t. p. Na skutek powyż- 
Sz go raportn wyznaczono komisyę rewizyjną dla spraw- 
dzenia rachuakowości i binrowości sądu pokoju V ro- 
wiru powiatu radomyskiego, a następnie przeciwko 
b. sędziamu Komarowowi wszczęto dochodzonie śledcze. 

W rezultacie Komarow zasiadł wczoraj na ławie 
podsądnych w izbie sądowej, oskarżony o to, iż, 

_ 1) będą: od roku 1900 do 25 lutego r. 1905 
sędzią pokoju 5 rewiru powiatu radomyskiego i peł- 


niąc jednocześnio czasowo obowiązki sędziego pokoju 
1V rewiru, pozostawił 290 spraw IV rewiru bez proto- 
kółów i wyroków, 260 spraw cywilnych V rewiru baz 
rezolucyi, 640 spraw karnych bez wyroków, 20 skarg 
apelacyjnych i kasacyjnych nie przesłał do wyższych in- 
staucyi. 

2 Przywłaszczył sobie depozyty sądowe w su- 
mie 5,802 rb. 4 kop, które zwrócił po wykryciu tego 
nadużycia. p. 

3) Zataił książki pieniężne oraz 
karnych i cywilnych. ; | 

4) Samowolnie porzucił służbę w colu ukrycia 
się przed sądem. Oskarżony bronił się sam, przyznając 
sią do inkryminowanych występków, za wyjątkiem 
ostatniago punkiu. 

Niezałatwione sprawy tłómaczył olbrzymim na- 
wałom roboty, jaką SĄ obarczani sędziowie pokoju; 
będąc bardzo zamoznym czerpał pieniądze z kasy sądo- 
wej, gdyż w każdoj chwili mógł je zwrócić, Później 
dopiero interesy jego się porląiały, gdy znajomy, kió- 
remu polecił sprzedać swój majątek, przywłaszczył pie- 
niądzo sobie, a następnie po śmierci ojca okazało się, 
ża nio pozostawił on tostamentu, matka zaś p.minęła 
go przy podzialo spadku. 

lzba skazała go na pozbawienie posady i 1.000 
rubli grzywny z zamianą w razie niemożności zapłacenia 
na 6 miesięcy więzienia. 


112 spraw 


KRONIKA POLSKA. 


— Czeska ekspozytura handiowa w Warszawie 
Czeskie stowarzyszenie narodowoa-ekonomiczna (ceska 
narodohospadarska spolocnast) w Bernie na Morawach 
zwolało osobne zebranio celem omówienia stosunków 
handlowych czesko-polskich. Referontem był p. Meli- 
char. W dysknsyi zabierało gios kilkanaście osób z 
najpowaźniejszych sfor handluwyrh i przemysłowych. 
Jednomyślmio wyrażono życzenie, zeby działać celowo i 
systematycznie w polsko-szoskiej dziedzinin handlowej, 
otwartej dła wzajemnych stosunków tak szczęśliwie 
przez wystawę częstochowską. Przy centralnem stowa- 
rzyszeniu przemysłowców morawskich (ustredui spolek 
morstskych Żivnosturku) utworzył się komiet do prac 
przygciiwawczych z prawom kooptacyi, ażeby zbałać 
warunki i sposoby, jakby można było w czasie jak naj- 
krótszym założyć w Warszawia czeską ekspozytnrę han 
dlową i ieformacyjną, która stanowiłaby uzupełnienie 
w niejednej mierze prac warszawskiego konsulatu au 
stryackiego, KRomitstowi centralnego stowarzyszenia 
przemysiowców morawskich polecono, żeby po ukoń- 
czeniu prac informacyjnych, rozesłał swój elaborat stro- 
nom interesowanym, podając zarazem od siebie konkre- 
te wnioski. W końcu uchwaliło zgromadzenie przy- 
jąć wniosek wydziała stowarzyszenia mařodowo-okono- 
micznego w Bernie o założeniu związku kapiectwa Sło- 
wiańskiego w Austryi. poruczając wykonanie tego pla- 
nu stowarzyszeniu «Obrhodnicka Jednota» (kupiecka 
cjednota») w Bernie. Wszystkie te rezolucye przeszły 
jednomyślnie. 

— «Wyjątkowo zasłużony» Prezydent m. Łodzi 
Pieńkowski za «wyjątkowe zasługi» został mianowany 
przed kilku miesiącami rzeczywistym radcą stanu. 
Przed kilku dniami zawezwał do swego gabinolu na- 
czelników wszystkich wydziałów i zwrócił się do nich 
w języku rosyjskim z następującą przeimową, którą po 
dajemy poniżej za ¿Gazetą Warszawską»: «Panowie, do- 
wiedziałem się przypadkowo, żo Jego Kkscelencya gu- 
bornator piotrkowski podaje rękę tylko radcom guber- 
nia!nym, młodsi zaś urzędnicy nie dostępują tego za: 
szczytu. Wobec tego, że i ja jestem Iikscalencyą, po 
stanowiłem postępować w taki sam sposób i dlatego 
proszę panów o zawiadomienie urzędników poszczegól- 
nych wydziałów, że od dnia dzisiojszego Zaprzestaję 
pódawać im rękę». 

— (harakterystyczne ogłoszenie. W berlińskim 
«Tageblacic> ukazał się przod kilku dniami anons ua- 
stępujący pod adresem hurtowników niemiockich: 

«Galicpa! Czy zbyt pański zmu ojszył się w tym 
kraja z powodu walki narodowej? Czy wio pan dlacze- 
go? Galicyjski kupiec obawia sią sprowadzać z Niemioc 
towarów, ponieważ różne Towarzystwa usiłują za po- 
średuictwem urzędów celnych dowiedzieć się, kto to- 
wary niemieckie sprowadza i nastepnie ogłaszają na- 
zwiska takich knpców w dziennikach. Pomogę panu! 
Przyjmę wyroby pańskie do wyłącznej sprzedazy i będę 
ich dostarczał kupcom w ten sposób, że cło opłacę sam 
i wyślę towar, jako tutejszy. Jestem szefem starego, 50 
lat istniejącego domu handlowego, posiadam znaczne 
kapitały 1 dysponują pierwszorzędnemi roferencyami. 
Reflektuję tylko na poważny artykuł konsumcyjny 
pierwszorzędnej jakości, który zdolny jest do wywozu». 

Następuje cyfra i adres jednego z najpaważniej- 
szych biur inseratowych. Dodawać chyba nie potrzeba, 
że ogłoszenie powyższe, zamieszczone przez jednego 
z austryackich komisyonerów, jest wymownem  zaprze- 
czeniem rozpuszczonej przez niemców pogłoski, jakoby 
bojkot galicyjski zrobił zupełne fiasko. Gdyby tak było, 
nie uciekanoby się do podstępów dla wprowadzenia 
w błąd opinii polskiej. 

— Z kroniki towarzyskiej. «Dziennik Poznański» 
donosi: D. 14-g0 b. m. odbył się w kościele parafial- 
nym w Brodnicy, w pów. śremskim, ślub p. Tekli Mań- 
kowskiej, córki $. p, Wacława i Antoniny z Chłapow- 
skich, z p. Zygmuntem Chłapowskim, właścicielom Tur- 
wi, wnukiem generała Chłapowskiego. Oboje nowożeńcy 
wnoszą zasób tradycyi rodzinnych, zacnych i podbio- 
słych. Zarówno Brodnica jak Turwią są środowiskami, 
będącemi wzorom spełniania obowiązków narodowych. 


Ostatnie wiadomości. 


Król Manuel szuka żony. Z Wiednia 
donoszą, iż według informacyi gazet londyń. 
skich król portugalski, Manuel, przybędzie 
w przyszłym roku do Wiednia. Powodem 
wizyty królewskiej mają być zaręczyny z 
arcyksiężniczką austryacką. Przyjazd króla 
Mauueia jest bardzo możliwy. „Zeit“ jednak 
przytem przypomina, że wiadomości o zarę: 
czynach jego raz już zaprzeczano ostatniej 
wiosny; chodziło wtedy o jedną z córek ar- 
cyksięcia Fryderyka, czy też arcyksiężny 
Maryi Waleryj, żony arcyksięcia Franciszka- 
Salwatora. 

Encyklika papieska. Papież opracowywa 
obecnie nową encyklikę, która ma być wy- 
mierzoną przesiw rządowi francuskiemu. 

Ustąpienie Luegera. Prezydent m. Wie- 
dnia, dr. Lueger, w kole przyjaciół wyraził 
się, że stan jego zdrowia jest bardzo zły. 
Choroba oczu postępuje tak szybko, że ist- 
nieje obawa utraty wzroku. Z tego powo- 
du dr. Lueger postanowił złożyć urząd 
prezyden!a. ' 

Sprawa Hofrichtera. W sprawie Hof- 
richtera znalazł się świadek, woźnica omni- 
busu, który zeznaje, że Hofrichter w kryty- 
cznych godzinach bezpośrednio po przyby- 
ciu pociągu z Lincu opuścił wolno dworzec 
zachodni, udając się w stronę dworca kolei 
miejskiej. Pu 10 minutach woźnica, przy- 
jechawszy z omnibusem na dworzec kolei 
miejskiej, widział, jak ten sam oficer wcho- 
dził na stopnie dworca. Nie ulega zatem 
już wątpliwości, że przypuszczenie, jakoby 
Hofrichter po przybyciu w Lincu zajął się 
exspedycyą przesyłek trucicielskich, jest 
błędną. 

W izbie poselskiej wniesiona ma być 
interpelacya lwowskiego deputowanego Brei- 
tera, domagająca się, aby cesarz zgodził się 
wyjątkowo w sprawie Hofrichtera na zmia- 
nę procedury wojskowej i zezwolił na do- 
danie obwinionemu cywilnego obrońcy, tu- 
dzież na przeprowadzenie rozprawy ustnie 
i publicznie. Interpelacya spotyka się z po- 
wszechną aprobatą. Dep. Breiter oświad- 
czył, że sprawa  Hofrichtera może się stać 
austryacką sprawą Dreyfusa. 

Petersburg.—Astara została uznaną za 
opanowaną przez cholerę. 

Garycyn.—Miejska pożyczka obligacyj- 
na na sumę półtora miliona rubli została 
zrealizowaną przez angielskich kapitalistów 
po 86 za 100, 

Waszyngton. — Sekretarz stanu wniósł 
do izby reprezentacyjnej prowizoryum bud- 
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żetowe na rok 1910 i 1911. Ogólna cyfra 
zamierzonych wydatków dosięga 723,223,075 
dolarów, o 123,065,403 mniej, niż w roku 
ubiegłym i o 103,870,803 dolary mniej, niż 
w roku bieżącym. Na wnio ek prezydenta 
o pożąduniu zaprowadzenia oszczędności 
zmniejszone zo:tały wszystkie pozycye wy- 
datków. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Nowy bank przemysłowy. 


Lwów. — Powstaje [bank przemysłowy 
Kapitał 10 milionów koron składa sejm kra- 
jowy wspólnie z austryackiem towarzystwem 
eskontowem. 


Ze szkoły sztygarów. 


Warszawa.—Przybył pełnomocnik mini- 
sterstwa oświaty w sprawie wznowienia wy- 
kładów w dąbrowieckiej szkole sztygarów. 


0 imowa legalizacyi. 


Radom. — Odmówiono powtórnie legali- 
zacyl towarzystwa oświatowego w Radomiu. 


Kandydatura Rabskiego. 


Warszawa.—,„Kuryer Warszawski“ pi- 
sze, iż Rubski waha się przyjąć mandat po- 
selski po Chrzanowskim. 

Poznań -—„Kuryer Poznański“ wystawia 
kandydaturę robotniczą i zwalcza kandyda- 
turę Rabskiego. 


Namiestnik Finlandyi. 


Petersburg — Według pogłosek Wielki 
Książę Mikołaj Mikołajewicz ma być miano- 
wany namiestnikiem Finlandyi. 


Przebudowa fortec. 


Petersburg.—Ministerstwo wojny żąda 
16 milionów na przebudowę fortec. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg.—Chomiakow zażądał proto- 
kótów komisyi bibliotecznej. 


Chomiakow o wywiadach. 


Petersburg. — Chomiakow rozmawiał z 
korespondentem „Birż. Wied.“ w sprawie 
zarzutów, które go spotkały za udzielenie 
wywiadów dziennikarskich.  Chomiakow 
twierdzi, iż każdy poseł bez względu na to, 
czy należy do prezydyum, czy nie—ma pra- 
wo wypowiadać osobiste przekonania. Cha- 
miakow protestuje przeciw temu, aby, jako 
prezydent, miał stać na gruncie poglądów 
większości, przeciwnie, obowiązkiem jego, ja- 
ko prezydenta, jest raczej w imię obrony 
praw mniejszości—traktować narówni mniej 
szość z większością. W sprawie opinii, wy- 
głoszonej © braku wiary pośród posłów w 
produkcyjność prac Dumy—Chomiakow po- 
wtarza mniej więcej to samo, co już przed- 
tem powiedział. 


Raut u Stołypina. 


Petersburg.—W dn. 29 listopada odbę- 
dzie się u Stolypina rauty na który otrzy- 
mali zaproszenie posłowie do Dumy i Rady 
Państwa oraz ministrowie. W kuluarach 
przypisują duże znaczenie temu rautowi. 


Z komisy Dumy. 


Petersburg. — Na posiedzeniu komisyi 
interpeiacyjnej toczyły się obrady nad in- 
terpelacyą w sprawie niezgodnego z prawem 
stanowiska władz- administracyjnych wzglę- 
dem święta robotniczego w dn. 1 maja, u- 
roczyście przez robotników obchodzonego. 
Minister handlu, Teniszew, i wiceminister 
sprawiedliwości, Lutze, uznali, iż stanowisko 
władz adminisiracyjnych względem święta 
d. 1 maja jest niezgodne z prawem, jednak 
głosami październikowców i prawicy komi- 
sya odrzuciła interpelacyę, motywując swe 
odrzucenie tem, iż święto dn. 1 maja jest 
polityczną demonstracyą, występującą wrogo 
przeciw istniejącemu ustrojowi, i powinno być 
zwalczane. 

Następnie komisya jednogłośnie wypo- 
wiedziała się za przyjęciem interpelacyi w 
sprawie nieprzestrzegania przepisów, zawar- 
tych w art. 92 ustawy o dostawach skarbo- 
wych. Komisya odrzuciła wobec działalno. 
ści komisyi Charitonowa interpelacyę w 
sprawie zarządzeń, skierowanych ku usunię- 
cia zwłoki w wprowadzeniu w życie rozkazów 
Najwyższych o równem podziale, ciężarów 
wojenno - finansowych pomiędzy ‘ludnością 
Finlandyi a mieszkańcami innych miejsco 
wości państwa. 

Petersburg. —Komisya_inicyatywy pra- 
wodawczej wypowiedziała się za udziele- 
niem kredytu w sumie 250,000 na zapomo- 
gi dla urzędników polieyi i żandarmeryi. 

Petersburg. — Na posiedzeniu komisyi 
budżetowej, Dziubiński zainterpelował Łakja- 
nowa o przyczyny rozruchów św seininaryach 
nauczycielskich oraz czy nie wynikły one 
z winy nauczycieli. Łukjanowjodpowiedział, 
iż do seminaryów połtawskiego, pskowskie- 
go i tomskiego zostali wysłani rewizorowie 
i w razie stwierdzenia winy nauczycieli se- 
minaryów, zostaną oni ukarani. 


U październikowców. 


Petersburg. — Październikowcy doko- 
nali nowych wyborów prezydyum frakcji. 
Do prezydyum weszli: Aarep, Rodzianko 
(wybrani jednogłcśnie) i Guczkow (8 głosów 
było przeciw Guczkowow)). 

Petersburg. — Październikowcy twier- 
dzą, iż Chomiukow coraz bardziej oddala się 
od frakcyi październikowców. 


Echa zamknięcia kasy litsratów. 


Petersburg. Senat ma rozpatrywać w tych 
dniach opóźniony raport Stołypina w spra- 
wie zamknięcia kasy literatów. 


Sprawy finiandzkie. 


Petersburg. —„Gołos Prawdy“, opierając 
się na enuncyacyi pewnej gazety4,finian- 
dzkiej, donosi, iż Stołypin miał oświadczyć 
Bekmanowi, że Najjaśniejszy Pan wyraził 
niezadowolenie z działalności Bekmana. 


Sytuacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg. — W ministerstwie skarbu 
kursują pogłoski o projektowanej jakoby 
naradzie  międzywydziałowej w sprawie 
sytuacyi na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg.— Wedlug pogłosek, na Da- 
lekim Wschodzie zaszły poważne komplika- 
cye z rozmaitych powodów; między innymi 
z powodu przeprowadzenia przez Chiny po- 
granicznych dróg strażniczych. 


Z Rady Państwa. 


Petersburg.—- Członkowie prawicy Rady 
Państwa wyrazili przekonanie, iż projekt 
prawa o sądach miejscowych zostanie od- 
rzucony, a kwestya ziemstw na Syberyi zo- 
stanie odroczoną. 

Różne. 

Petersburg.— Przyjechał tu Kaprin. Stan 
jego zdrowia jest zxdawalłający. 

Petęrsburg. — Matka Gilewicza w liście 
ogł szdym w pismach oświadcza, iż prosiła 
o uwolnienie syna następnie o przeprowa- 
dzenie.śledztwa, mie otrzymała jednak od- 
powiedzi. Syn jej zginął, nie bęąc zgoła 
winnym. 

Petersburg. — Bale dworskie zapowie- 
dziano na styczeń. 

Petersburg.—Łukjanow wydał rozporzą 
dzenie, aby złożono sprawozdanie o zaburze- 
niach w seminaryach. Ma być przeprowa- 
dzona reforma seminaryów. 

Petersburg. — G.łołobywcy otrzymali 
prawo głosu doradczego na zebraniach na 
cyonalistów i październikowców. 

Petersburg. — Zarząd związku Michała 
Archanioła polecił oddziałom związku wszcząć 
starania u Stołypina o zabronienie żydom 
prawa zamieszkania w miastach portowych. 

Petersburg.—Synod ma ponownie roz- 
patrzeć sprawę profesorów kijowskiego se- 
minaryum duckownego. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. Komisya budżetowa 
zmniejszyła preliminarz synodu o 13,750 rb. 

Petersburg. — Senat skasował wyrok 
irkuckiej izby sądowej w sprawie pomocni- 
ka policmajstra m. Błagowieszczeńska, Le- 
wina, skazanego na 2 miesiące więzienia 
za bezprawne pozbawienie wolności i uznał 
Lewina niewinnym. 

Noworosyjsk.—Zamknięta została narada 
w sprawie wprowadzenia iestylucyi ziem- 
skich w guberrii czarnomorskiej. Uznano 
za możliwe wprowadzenie ziemstw według 
ustawy z dn. 12 czerwca 1890 r. z konie- 
cznemi zmianami, zastosowanemi do warun- 
ków miejscowych. 

Petersburg.— Włościaninowi Biełowowi, 
skazanemu przez sąd wojenny za napad na 
kasyerkę lombardu, zamieniono karę śmier- 
ci na 10 lat robót ciężkich. 

Woroneż. — Dn. 24 listopada w war- 
sztatach woroneskichftkolei poł.-wschodnich 
pękł kocioł parowy. Ofiarą wybuchu padł 
stróż, stojący w pobliżu kotła, i palacz. Siłą 
wybuchu stróż został wyrzucony przez o- 
kno warsztatów, następnie wtłoczony w okno 
stojącego w pobliżu na torze wagonu 050- 
bowego, a przez przeciwległe okno wagonu 
upadła na tor już bezkształtna masa nie- 
szczęśliwej ofiary katastrofy. Palacz ma o- 
derwane obydwie; nogi. 

Petersburg.—„Gazeta Finlandzka* ko- 
munikuje: „Na raport Najpoddańszy gene- 


rał-gubernatora  iimlandzkiego .o..objęciu..za- |. „. 


rządu krajem, generał-porucznik Zein został 
zaszczycony w dn. 19 listopada depeszą od 
Najjaśniejszego Pana następującej treści: 
„Generał gubernator finlandzki. Heisingf rs. 
Oby Bóg dopomógł Panu w służeniu Mi, z 
cechującą,Panu starannością i znajomością 
kraju dla dobra wielkiej Rosyi i na korzyść 
Finlandyi.* 

Lipowiec.—Dn. 21 listopada wieczorem 
trzej rozbójnicy napadli w miasteczku Zor- 
niszcze na dim zamożnego żyda. Gospodarze 
wszczęli alarm. Rozbójnicy zabili właścicie- 
la domu, jego żonę i umknęli, nie zdążyw- 
szy dokonać rabunku. 

Petersburg. — Na posiedzeniu rady mi- 
nistrów minister wojny odczytał referat w 
sprawie wojennej żeglugi napowietrznej. W 
najbliższym czasie skonstruowane będą mo- 
dele dwóch typów z ogólnej liczby przysła- 
nych na konkurs, jelnocześnie z tem ule- 
pszone zostaną istniejące balony, tak, iż przy 
końcu roku przyszłego będzie gotowa wy- 
starczająca ilość zupełnie odpowiednich ba- 
lonów. 

Petersburg.—Na posiedzeniu kasacyjne- 
go departamentu senatu i departamentu 
pierwszego przedmiotem rozpraw był spór, 
jaki wynikłypomiędzy prokuratorem tyfliskiej 
izby sądowej a gubernatorem bakińskim co 
do sposobu pociągnięcia do odpowiedzialno- 
ści sądowej. Sprawa została wszczęta wsku- 
tekjoddania pod sądzipomoenika komisarza 
gubernii bakińskiej, Arszenowskiego, przy- 
czem  prokuratorginalegał nagprzestrzeganie 
specyalnego porządku, dotyczącego jedynie 
urzędników. Senat uznał, że sprawa ta po- 
winna być sądzona wedługzprzepisów proce- 
dury; ogólnej. 

Petersburg.—Nastąpiło ogłoszenie Naj- 
wyższego reskryptu na imię posła do Rady 
Państwa, generałagpiechoty hr. Tatiszczewa. 

Petersburg —Z powodu śmierci księcia 
Jerzego Meklenburg-Strelitz, Najjaśniejszy 
Pan rozkazał zarządzić żałobę dworską na 
dni 15. 

Oranienbaum. — Przybył tu pociąg ze 
zwłokami księcia Jerzego Meklemburg-Stre- 
litzkiego. Pogrzeb odbędzie się jutro. 

Cannes. — Katastrofa z Fernandezem 
miała miejscegwzdolinie Brague, w pobliżu 
Antibes. Fernaudez po trzykrotnych usiło- 
waniach wzniósł się na wysokość 25 me- 
trów. Aecroplan*'fzawrócił nagle i upadł. 
Awiatora zmiażdżgł motor. 

Ateny. —Robotnicy, pracujący w prze- 
myśle metalurgicznym, urządzili wiec w Pi- 
reusie. Wyrażono$gżądanie, by rząd wpro- 
wadzitzwysokie cło na przywożone z zagra- 
nicy maszyny i narzędzia i uwolnił od cła 
wszelkie surowe materyały. Deputacya ro- 
botnicza udałazsięqdozAten, by zakomuniko- 
wać tę decyzyę izbie posłów. Wszystkie 
fabryki zamknięte. 

Nizza.—W chwili, kiedy aeroplan awia. 
tora Fernandeza wzniósł się na wysokość 
500 metrów, nastąpiła eksplozya motoru. 
Aeroplan spadł na ziemię. Fernandez poniósł 
śmierć na miejscu. 

Sydney.—Rząd zabiera się do stosowa- 
nia energicznych,środków przeciw strajku- 
jącym góruikom. Oprócz przewodniczącego, 
sekretarza związku i jeszcze jednej wybitnej 
osobistości, uwięziono także dwóch przewód- 
ców strajku. 


Bsrlin.—Na życzenie kanclerza rzeszy, 
rozprawy nad budżetem rozpoczną się dnia 
26 listopada. 

Kopenhaga. — Król powrócił z podróży 
zagranicznej. 

Folketing postanowił oddać pod sąd 
byłych ministrów Berga i Christensena. 

Hamburg. — W porcie nastąpił wybuch 
2 gazometrów. Zabitych 6, rannych 40 osób, 
z których kilka zmarło w szpitalu. 

Durban (Ameryka Poładniowa).—W pro- 
chowni nastąpił wybuch. Zabitych 3 euro- 
pejczyków i 3 tuziemców. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin.—Po przemówieniu Tirpitza, par- 
lament niemiecki jednogłośnie postanowił 
zająć się interpelacyą w sprawie doków w 
Kielu. Niektórzy mówcy domagali się za- 
prowadzenia nadzwyczaj ścisłej kontroli. Je- 
den poseł z frakcyi socyal-demokratycznej 
oznajmił, że w czasie rozpraw nad budże- 
tem przedstawiony będzie wniosek co do 
wyboru parlamentarnej komisyi śledczej. Za- 
danie jej ma polegać na kontrolowaniu czyn- 
ności ministerstwa marynarki, które znajdu- 
ją się w ścisłym związku z finansowymi in- 
teresammi kraju. 

Posłowie woliomyślni zgłosili wniosek 
uznania Ałzacyi i Lotaryngii za autonomicz- 
ne państwo, należące do związku niemieckie- 
go i zaprowadzenia w tych krajach przed- 
stawicielstwa narodowego, obieranego na 
zasadzie istniejących praw wyborczych. 

Berlin.—W parlamencie niemieckim so- 
cyal-demokraci i wolnomyślni wystąpili z in- 
terpelacyą w sprawie obecnego stanu rzeczy 
w dokach kielońskich oraz nieżawnego pro- 
cesu o nadużyciach w nich. 

W odpowiedzi sekretarz stanu do spraw 
marynarki, Tirpitz, przyznał, że zarząd zu- 
żytych materyałów w Kieiu dopuścił się 
wielu nieprawidłowości. Zostały przeprowa- 
dzone zasadnicze reformy, uwzględniające 
narówni interesy robotników, floty i kraju. 
Minister kategorycznie protestował przeciw 
ucgólnianiu pojedyńczego wypadku. 

Barlin.—W parlamencie zakończyły się 
debaty nad interpelacyą o dokach w Kielu. 
Wolnomyślni i socyalni demokraci w ostrej 
formie powtarzali skargi na administracyę 
doków 1 wyrazili żal z powodu uwolnienia 
robotników, którzy skarżyli się na admini- 
stracyę doków. Sekretarz stanu do spraw 
marynarki, Tirpitz odpowiedział, że mini- 
sterstwo nic nie obchodzi sposób myśle- 
nia robotników i że w żadnym razie nie do- 
puści do doków agitatorów socyalistycznych. 

Kiel. — Prokurator cofnął protest, założo- 
ny przeciwko wyrokowi sądu w sprawie o 
nadużycia w dokach. Wyrok sądu zyskuje 
moc obowiązującą. 


GIE ŁDA. 


Petersburg, 24 listopada. 
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Usposobienie z walorami państwowymi spokoj: 
niojsze, lecz dość stałe; z papierami hypotecznymi i dy- 
widendowymi słabsze pod wpływem realizacyi speku- 
lacyjnych; z premiówkami mocniejsze. 


Marion Crawford, 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 
(Z angielskiego przełożył B. W). 
—— 

— Rzeczywiście, doskonele urządzona. 
Powiedz mi,, jak en to zrebiłł Ani jednej 
trudności przez całą drogę nie napotkałem. 

— Nic łatwiejszego. Mógłbyś mieć 
„jak“ z Indyi na księżyc, byłebyś tylko ed- 
powiednią cenę zapłacił Wszystka tu mo- 
żna mieć za pieniądze. Ale uważam, że 
schudłeś od ostatniego widzenia się. Pudró- 
zuwanie ci niejsłuży, jak widzę. 

— A gdzież jest Ram Lal? 
— Nie wiem, musi g*zieś być nieda- 

Czaruje zapewne kobry albo zatrzy- 
lab oddaje się jakiejś innej 
rozrywce w tym rodzaju. Doskonale się 
z nim bawiłem przez tych parę dni. Ani 
razi nie zniknął, ani pałknął sam siebie, ani 
wgrz*kł proroctwa. Mówiliśmy o transce- 
dentalizmie i różnych innych ciekawych rze- 
czach. Polecam go tobe gorąco; zgodzili- 
byście się w niejednem. Ale oto i on, zkie: 
szeniasi pełnemi wężów i tym podobnych 
sympatycznych stworzeń. Prosiłem go, by 
złowił i oswoił złotego oiła dla miss We- 
stonhaugh, ale powiada, że orzeł zjadłby sza- 
kala, a może i służących, lepiej więc nie 
próbować. — Isaacs był widocznie w dosko- 
uałym humorze. 

Odrazu sp.strzegłem, że Ram Lal 
w Simli a Ram Lal, wśród skał i gór, to 
dwie różne osoby. Wprawdzie i tu szaro 
wyglądał, ale kontury jego były wyraźniej- 
sze, rysy więcej dantejskie, a głos pełniej- 
sny. Teraz nie wyglądał tak jakby miał lada 
chwila w mgłę się rozpłynąć. 

' — Ah! — odezwał się po angielsku. — 
Mr. Griggs, nakoniec! W sam czas pan przy- 
wyłeś, panie „niedziwiący się niczemu“. 
Zresztą dobrze pan robisz; lubię ludzi o sil- 
nych nerwach. Ale widzę, żeś pan głodny. 
Abdul 'Hafiz, możebyśmy zjedli obiad? Lepiej 
jest odbyć to umartwienie ciała przed wie- 
czorem. 

I owszem, ale najpierw odeslij tych 


leko, 
maje lawiny, 
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tragarzy; moją czesać z tamtej strony do 
jutra. 

Za zasłomem skały rozpięty był niewie!- 
ki namiot, tak ustawiony w zacisznem miej- 
stu, aby go burza znieść nie magla. Tam 
się schroniliśmy i usiedliśmy Kuło ogn ska, 
bo zimno już była w październiku na takiej 
wysokości. Ram Dal zupełnie ;naturalnie się 
zachowywał, swobodny był i uprzejmy idə- 
póki trwało jedzenie, żaden z nas nie wspo- 
minał o tem, co nas tujsprowadziła. 

Ram Lal najmniej jadł i najprędzej 
slhończył, a potem zajął się skręcaniem pa- 
pierosów, w czem nadzwyczajną zręczność 
wykazywał. Pierwszy też przemówił. 

— Abdul Hafiz—rzekt—możebyśmy po- 
wiedzieli panu Griggs, co jest do zrobienia? 
Mógłby potem wyspać się do wieczora, bo 
graęczony jest i potrzebuje spoczynku, aby 
«dzyskać siły. , 
— Niech i tak będzie, Ram Lnl—od- 
pał Isaacs. 

— A więc, panie Griggs, tak się rzecz 
ma: nie ufamy tym ludziom, których ma- 
my spotkać, i obawiamy się, aby nas nodstę- 
pnie nie zamordowali; dlatego posłaliśmy po 
paca, byś nam był opieką. 
Uśmiechnął się na Żdziwienie, 
twarz moja odbić musiala. 

— Tak jest, i zaraz pan się dowiesz, 
w jaki sposób pomódz nan możesz. Punkt 
zborny nie daleko jest stąd, ot tam w tej 
dolinie. Ludzie maharadży już się zbliżają, 
i e północy pójdziemy na ich spotkanie, któ- 
re odbędzie się tak, jak każde oficyalne od 
danie jeńca. Kapitan oddziału zbliży się 
z więżniem a może i z sowarem, my zaś 
stać będziemy rzędem obok siebie, oezeku- 
jąc ich przybycia. Otóż plan ich jest taki. 
Postanowili zabić Shere-Ah'ego i Isaacsa na 
miejscu i nie zwlekając; wprawdzie nie li- 
czą na nas, ale przypuszczają zapewne, że 
Isaaks przybędzie z konnym oddziałem stra- 
ży. Ludzie więc maharadży postarają się 
niepostrzeżenie nas otoczyć, ana dany znak 
przez kapitana, który ma położyć rękę na 
ramieniu |Isaacsa, Żułnierze rzucą się na 
Shere-All'ego, a także i na Isaacsa, w razie 
gdyby kapitan nie mógł sam sobie z nim 
dać rady. A teraz słuchaj, panie Griggs, ja- 
kie jest twoje zadamie. Pański przyjaciel-— 
i mój—nie życzy sobie cudów, musisz więc 
pan siłą uczynić to, co mogłoby wykonanem 
być za pomocą podstępu. Gdy zobaczysz, 
że kapitan kładzie rękę na ramieniu Isaacsa, 
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chwytaj go jedną ręką za gardło, a drugą za 
tamtą rękę, która będzie uzbrojona. Resztą 
ja sam się zajmę. 

— A gdyby ten kapitan okazał się sil- 
niejszym odemnie, cóz wtedy? 

— 0 to niema obawy, — rzekł Isaacs 
z uśmiechem. 

— Nie, — dodał Rim Lal. — O tonie 
potrzebujesz się pan troszczyć. Zaręczam. że 
dasz mu pan radę, a gdybyś miał w tem 
jaką trudność, to może będę mógł ci po- 
módz. 

— Bardzo dobrze; dajcie mi papiero- 
sów. — I zanim jednego wypaliiem, sen 
mnie zmorzył. 

Gdy obudziłem się, słońce już był) za- 
szło, ale jasno było, Do księżyce właśne 
wszedł ponad góry i srebrzystem światłem 
oblewał śnieżne szczyty, które promienie je- 
go odbijały na czarne doliny. ] skała, o któ- 
rą namiot nasz bzł oparty, zdawała się za- 
mienioną w drogotencty metal, a Ram Lal 
wyglądał jaka srebrny posąg. Spojrzałem 
ra zegarek, była ósma godzina. 

— Tak, — rzekł Isaacs, — znużony by- 
łeś i spałeś długo, ale teraz musimy wyru- 
szyć. Tu masz flaszkę z wódką Ja tego 
nie używam, ale Ram La! powiada, że tize- 
ba, abyś się trochę nap:ł, to inaczej możesz do- 
stać gorączki. 

Usłuchałem rady, i wyruszyliśmy, zo- 
stawiając posiadłości nesze w namiocie, któ- 
rego otwór zasłoniliśmy i przytwierdził:śmy 
kołkiem. Ja miałem tylko rewolwer i gru- 
bą laskę, a Isaacs rewolwer i turecki nóż, 
Ram Lal zaś nie miał nie, eprócz długiej 
a cienkiej pałeczki. Zeszliśmy z góry wąz- 
ką a uciążliwą ścieżyną, po której trzeba 
było iść ostrożnie, bo pełna była naglych 
zakrętów i luźnych głazów. Nareszc'e po 
wielu trudach i zaklęciach w rozmaitych 
językach — posiadaliśmy ich na kupę coś 
dwadzieścia siedem — znaleźliśmy się na 
gładkiej stosunkowo drodze i zatrzyma- 
liśmy się na małej skalistej platformie. Ram 
Lal, który jako przewodnik szedł naprzód, 
podniósł rękę, nakuzując nam milczenie, 
i, ukląkłszy nad brzegiem przupeści, spojrze- 
liśmy na dół. O jakie dwieśsie stóp poni- 
żej znajdował się konny oddział. Konie pa- 
sły się, a ludzie sledzieli na ziemi. Pośrod- 
ku jakiś człowiek, w grubą odzież zawinię- 
ty, spokojnie palił fajkę—-był to zapewne 
Shere-Ali; kapitan zaś, którego poznać było 
można po ozdobniejszem i więcej świecącem 
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ubraniu, stał koło niego i rozmyślał. Ostro- 
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ca, do podpisu. Ale co to się stało z księ- 


żnie zeszliśmy po stromej drożynie, aż sta-|życem? Kilka minut temu świecił tak ja- 


nęliśmy o jakie ćwierć mili od oddziału ma- 


sno, a teraz zaczynała go mgła przysłaniać. 


baradży, i Ram Lal powtórzył mi swoje in-| Spojrzałem na Ram Lala. Stał nieruchomy, 


strukeye. 

— Gdy kapitan położy rękę na ramie- 
nin Isaacsa, odrazu go przewróć, a gdybyś 
nie mógł, zabij. Strzelaj mu pod ramię, rób 
co chcesz, byleby go zwalezyć Kwestya to ży- 
cia i śmierci. 

— Bardzo dobrze. 


Smiało teraz ruszyliśmy naprzód. Księ-|gą na znak, by się ludzie jego zbliżyli. 


życ coraz jaśniej przyświecał, bs znajduwał 
się wprost nad nami, a cały krajobraz dzi- 
wnie ponure robił wrażenie. Wydawało mi 
się, żo olbrzymia masa skał, których wierz- 
chołki gubiły się w tajemniczych niebiosuch, 
nienaturalnym świeciła blaskiem; szmer stru 
myka w głębi doliny gluche, nieziemskie 
tony wydawał, a liczne nietoperze, zrywają 
ce się z gałęzi i szybkimi zygzakami kzą- 
żące ponad nami, potęgowały grozę otaczają- 
eej nas natury. 

Byliśmy może o jakie trzydzieści łokci 
od obozu, w którym znajdowało się z pięć- 
dziesięciu ludzi, gdy Isaacs starąt i krzy 
koal umósiene powitanie. 

— Pokój z wami, o ludzie z Buliho- 
puru! 

W tej chwili kapitan wziął jeńca za 
rękę i pomógł mu powstać. Ludzie się po- 
zrywali i zaczęli siodłać konie, i cgromny 
ruch powstał w obozie. 

liwie postacie zbliżyły się do nas; był 
to kapitan i Shere Ali. Kapitan słuszniej- 
szego był wzrostu, jeniec zaś szerzej i mo- 
cniej był zbudowany. C-ysto i starannie 
był ubrany, brodę miał estrzyżoną, i w ka- 
żdym cslu wyglądał na śmiałego, zupalczy- 
wego wojownika. 

Kapitan chciał przedewszystkiem upe- 
wnić się, czy nie mamy wojska z sobą, iza 
pewne musiał wysłać ludzi ua zwiady; by 
zyskać więc na czasie, zaczął odczytywać 
traktat zawarty z maharacżą, porównując go 
z kopią, którą miał u siebie. Przez ten czas 
ja stanąłem jak moglem najbliżej, a Isaacs 
rozmawiał z Shere-Alim, chcąc go ostrzeiz 
o grożącem mu niebezpieczeństwie, dowie- 
dzi.ł się natomiast, że owo porównywanie 
dokumentów musi być udanem, b? kapitan 
nie rozumie po persku ani słowa. Skończy- 
wszy czytanie, dowódca oddziału zwrócił się 
do Isaacsa, i po grzecznej wymianie zdań 
podał mu papier, stwierdzający oddanie jeń- 


1aCcs, nie mogąc 


i z wielkiem zaję'iem wpatrywał s'ę w księ- 
życ. Coraz ciemniej się robiło, tak, że Isa- 
wyczytać przedstawionego 
sobie pisma, podniósł go do oczu i trochę 
się obrócił by lepiej go zobaczyć, W tej 
chwili kapitan wyciągnął rękę i położył mu 
ją na ramieniu, jednocześnie podnosząc dru: 
By- 
łem przygotowany i w mgnieniu oka rzuci- 
ciłem się na niego, chwytając go za gardło 
i gza podniesioną rękę. Walka była krótką 
ale straszną. Jędray Pundżabi juk kot wy- 
wijał się w mojem sbjęciu, oczy mu świeci- 
ły jak Żarzące węgle, i usiłował nogami 
manie przewrócić, ale dobrze ga trzymałem 
i palce moje coraz więcej zagłębiuy się 
w jego szyi, aż uakonec ręka jego opadła 
jak złamana trzcina, i zwalił się na ziemię, 
pociągając mnie za sobą. i 

Całą siłą walzyłem, ale pomimo to 
widzialem, co się dzieje dokoła. 

Jak biała zasłona ukrywająca twarz 
dzewicy, jek aksamit miękki i puszysty, 
leez rieprzenikniony i ciężki jnk śmierć, 
mgła gęsta i przerażająca duszę, a mrożąca. 
eisio uż do szpiku kości, powoli opuszczała 
sig DA ziemią, a w niej postać adepty rosła 
do olbrzymich, nadziemskich rozmiarów. Ra- 
miona jego, ku niebn wyciągnięte, zdawały 
się ściągać tę straszną kutarę, a oczy jak 
dwie gwiazdy pałały, aż nakoniec taka cie- 
miiość nas ogarnęła, że człowiek własnej rę- 
ki dojrzeć już nies mógł. 

Czułem ciężki uddech podnoszący pierś 
kapitana pod mojem kolanem, i drganie zła- 
manej ręki pod naciskiem moich palców, 
ale nie widziałem ani jego twarzy, ani na- 
wat własnego ramienia. Ponad nami tylko 
górowała nadludzka postrć Ram Lala, wśród 
białej mgły Zzakrywającej wszystko inne. 
Tewało tu jednak chwilę zaledwie. Ręka 
jakaś dotknęła mego ramienia, a głos Isaac- 
sa przemówił do Shere-Aliego. 

Ram La! mnie odciągnął. 

— Spiesz się, — rzekł, — zaprowadzę 
cię do światła. 

(Dac) 
* KKDAKTORZY i WYDAWOY 
TOMASZ MICHALOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego” 


nąpisałgfjprofosor uniwersytetu D-r M. Perty. Treść: Symnatya i antypatya. Artystka prześladowana z za grobu. Chłopiec, 
który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Czytanie w sumieniach ludzkich. Ln- 
natycy. Dama, która„słyszy'i widzi sercem. Działania magiczne. Eicktryczna pani. E!ekiryczne dziecko. Halucynacyce na- 
rodowe. Ludzie jako bańki mydlane. Ludzie bez ust. Ludzie, którzy baidzo długo żyią. Ludzie, htórzy nic nie je- 
dzą i nigdy nie śpią. Ludzie, którzy przechudzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie, którzy liżą mury i po- 
lykają kamienie, Ludzie, którzy nmicrają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Pachnący ludzie. Ma- 
nia samobójcza dziowcząt. Mowa powszechna. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na osta- 
tnie wrodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej ziemisnki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do po- 
sztkiwania pouziemmych wćd i pokładów metalowych. Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyi, Sle- 
py profesor wykłada optykę, objaśnia w mocy stan gwiazd na niobe i żeni się z kobietą dla jej pięknych oczu. Ślepy 
uózorea dróg w okolicy górzystej. Świat jest pełen cudów, Szczogólna wrażliwość, Wskrzeszanio umarłych. Wizycć 
uśrników. Zakonnica, której czterech tutii nie może podniość. Niewidzialni psotnicy. Hrabina, która nio znosi wj- 
doku swoich dzieci. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zmysł eoutraluv. Zjawiska u umierających. Suy ma- 
giczne. Fizyologiczne cudo. Duch ludzki nigdy nie śpi. Słaruszek, który chciał żyć wiee-nie. Królowi», którzy iste 
mchną i nie pswą się itd. itd. Cena L rb. We wszystkich 
Wort w Warszawie, ul. Nowosionna 9. 14244 


moją jeszcze tylko na tapciach. Zwłoki iwdzkie, które 
zvaczuiojszych księgarniach. Skład główny: G: bethuer i 
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I od 25 lat zalecane przez lokðrzy przeciw: 
h aptekach i składach apiecznych 13868 
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Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


| í (ze znakomitych sodeńskich zródeł leczniczjć 


kasziowi, chrypce. zafiegmieniu, Do nabycia we wszystkie 
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GUE A7, Rue Blanche, Paris,  * < 


Baume Bengü |= 
| ECZENIE ZUPEŁNE a. > 
PODAGRY —F EUMĄTYZMU, 


Er i N EW. AL GI l a przyjmuje 
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne ST p] R ksiągarnia J. Zawadzkiego 
pudełka opatrzone są różową banderola z podpisem: zę © 
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OSTAWGY DWORU 
Br. Brabec 


Właściciel Ed. BRABEC 


Spec. Magazyny sta- 
lowych wyrobów i in, 
przybor. gospodarsk, 


1) Kijów, Kreszcza 
tyk 44. 

2) M skwa, St leszni- 
kow z»uł d. własny 4, 

3) Moskwa, Pietrow- 
ka, d. Rudukowej 7. 


Oraz nowo wydanie 


y 
X yMisteryum“ 
Opowieść erotyczna. k Cena rb. 1.35 X 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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Lud Boży 


TYGODNIK NARODOWO-KATO 


z dwoma popularnymi dodatkami 
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Warunki prenumeraty: 


Racznie 5... « 4. ., 85 Półrocznie . . . . . . 1.50 
Wydawca X. Kazimierz Sławiński 
Adres Redakcji i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4.| 


Dzierżawy 


poszukuje się w dvbrej glebie w kraju Południowo-Zechodn m, przestrzeni do 
t00 dziesięcin. Łaskawe oferty: Dom Handiowy „S. Orłowski i in- 
żynier Warchałowski'. Kijów, Kreszczatyk Nr: 25. 14353 


Zyżew 
wszystkich systemów po 

: nder umiarkowanych 
cenach: „Suieguroczka*. „Nurmź*, 
„dacksan*, „Icines** „Jacht-Klub", 
„Norweskie Hagn“, „Angielski- $ 
Oport* i iune. 


Nowośćsezonu 


„Primus“ łyżwy rozbiera”e dla po 
czątkujących, (na których upaść nie 
możca). 

Na składz'e wszystkle części dla 

i łyżew. paski i t p. 


Katalog łyżew bezpłatnie. 


"r =y u p DI iejs ‘h wysyłka za 
“aada E. WENDE i S-ka (T. Hiż i A Turku) ||| zaliczone 0 7 ati” | 
Otrzymała na sklad główny i poleca ; 14412 


Dr. Med. J BUDZIŃSKIEJ-TYLICKIEJ 


HYGIENA KOBIETY 


i kwestye społeczne z nią związane 
z 36 rycinami w tekście. Cena rb. 1.50 
Do nabycia we wszystkich księgsrniach. 


I 
według ostat. wzorów elegancko tanio | 
szybko z mąteryałów powierzonych 
Pracow" 
nia: mód EJ e lek te, 
Meryngowska Nr 10 m. 18, 
14533 


Obstalunki strol damskich wyk. W. 


Kalendarze Ungra na rok 1910. 


KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY 


POPULARNO-NAUKOWY. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65 rok istnienia, mic- 
ści w sobie artykuły e*lniejszych pisarzów, obszerny dział informacyjny 
i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i te!egraficzne. 

Cena kalendarza kop. 60. Z przesyłką pocztową kop. 85. 


DZIENNIK 


14835 


cena cgzemplarza ozdobnis oprawionego kop. 30.* Z przesyłką kop. 45. 

Do nabycia w Biurach Ungra: Wierzbowa 8, wprost Niccałej 

i Aleja Jerozolimska 78, oraz we wszystkich Księgarniach. 

Osoby zamieszkało na prowincyi, po nadosianiu rubla jednego na po- 
wyższe dśwa kaleniar"o. otrzyma a takowe franco. 


do obicia mebli i do pokrywania stołów, 


Serwety 


chodniki, plato i in. w najlepszym gatunku po- 
leca w olbrzymim wyborze 


K. Septer i S-ka 


10139- 


Kreszczałik Nr 40, 


Pierwszorzęd- 
ny magazyn 


GORSETÓW 


M-"e Paul 


| T 


Pragrąc rozszerzyć swój magazyn i zapewnić wygodę dla S/antwnych 
moich klieutek, przeniosłam takowy z ulicy Proreznej Nr ii 


na Luterańską Ne 3 na parterze. 
Obstalunki wykonuje się na termin i sumienaie, posia- 
dam również na składzie duży wybór gotowych gorse- 
tów, biust-halterów i wszystkich niezbędnych dodat- 


ków. Przyjmuje się gorsety do otzyszć enia i naprawy. 


14397 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 875 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 


Żylańska Mr 27, Telefon 185. 


Pierwsza największa w 
Rosyi fabryka batysto- 


Eeg 
M. TNAŃŹCY i Sa 


w MOSKWIE. 14187 


DETALICZNY MAGAZYN 


Kijów, Kreszczatyk 38. 
POLECA W DUŻYM WYBORZE: 


Hafty kop, zul (ar. a 
Gotowa s izna damska, WO 
Plótna : batysty. 
Najrozmaitsze osz” 
Halki flanelowe hsfiowane. 


Fischu zaboty, kcłnierzykii t. d. 


NASZE 


| CENY FABRYCZNE. 


„ Zamiejsc próby wysyła się na żądanie. 
kroju Paryskiego we- 


Kursy dług metody M. Teodor 


A. Kozłowskiej 


Michajłowska M 18 m. 9. 
Zapis uczen. trwa w dalszym ciągu, 
Warunki przystępne. Kończące kurs 
mają prawo otwierać swoja pracownie. 
Przyjm. obst. na damskie ubr., gorsety 
1 bieliznę. 14355 


dług najnowszych modeli. (kan. 


13389 


Buchalter korespond. 


z akademickiem wykształceniem, zna- 
jący polski, niemiecki i'rosyjski poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady w mw ście 
lub na wsi, Łaskawo uferty: Don 
liandłowy |. Buchweitz, Warszawa, 
Marszałkowska 1239, dla »Handlowcac. 
-N 14517 


w a ay 
rosimy nie wątpić! 
o dobrym gałunku i el gancyi wyra- 
bisnego przez nas trskolu »ERAc, na 
elegancką. danska, zimową suknię, wy 
tkanrgo jednoholecrowenwi iuoduenn pa 
elory; czarny-marcngo, ciem- 
no-graqat, ciemno szary, oliwkowy, 
czekoladowy, broozowy, tabaczkowy 1 
szary. Wysyłamy pocztą za zalicze- 
niem, odcinkami na ca*ę damską su- 
knię 7 i pół arszyna za 5 rb. 
30 kop. Szerokość wateryi 28 wersz- 
ków. Upakowanie, przesyłka na Ta- 
chunek fab yki. Za zaliczeniem dli- 
cza się 10 kop. za każdy odcinek D» 
Syberyi i kraju Zaka-pijskicgo dolicza 
się po 75 kop. za każdy odcinek. Za- 
mówienia prosimy adresować. łódź, 
gub. Piotrkowska. Fabryczny 
oddział Związku Pracy. Skrzyn- 
ka pocztowa Nr 211. 14332 


H H w Mehyluwie 
Sprzedaje SIĘ" powjskiez 
10 i pół dziesięcin ogrodu. Dom miesz- 
kalny i zabudowania. W tem 7 dzies. 
pod winnicą — winograd kuracyjny. 
Wiadomość: p. Anna Fedkowicz, pocz- 
ta Zamiechów gub. podolska. 14521 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczysowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


Ghee pan widzieć swoją żoną 
prawdziwie zadowoloną? 


Niech pan nie zwloka, lecz natychmiast 
sprawi jej najmilzy dla kolicty po- 
darek: 

Wybór łatwy: 


Johna maszyna do prania 
„całą Parą” i 


uszczęsliwiła już 160.000 pań na całej 
kuli ziemskiej. 
Prespchty i opisy gratis. 
Tow. Akc. 1. A. John, Warszawa 
7. Hortensya 7. 14241- 


Kl Miministracyi. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzicn- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogoduicejszych ksiażek, nic- 

zbędnych w kazdy domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujciny 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

a Polski z podziałem na wojowództwa, 

Faia dla preunmeratorów «Dziennika 
Kijuwskiego»: 


Rb, 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze), (w oprawie). 


Na prowineyę wysyłemmygza zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki, 


" 7 Rz. Kat Tow. 
„Biuro pracy Dobr. Matn- 


Zytomierska 8. telef. 1788. Rekomend. 
nanczycielki, bony. oficyal, rzeiainśln 
i wszelką służbę dnmową. Przy binrze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi”. 12774 


ządzca gospodarczy, rolny 

(pozn'ńczyh) z długolnin. doświad- 
czeniem i wyb ruwewi świadectwami, 
poszukuje odpowiedniego stanowiska 
td zaraz lub ewentnalnie ot wiosny. 
Łuskawe oferty do Administracyi » Dzien 
cika Kijowski g «. 14460 


Majątek przy kolei 
na Wołyniu, odseparowany 1: 00 dz. do 
sprzedania Bliższe sz*zezóły: Siawuta, 
skrzyn. po-zt. Nr 30. Bezp SpE 

47 


Bażantarnia Żabokrzycka 


(Zabokrzycz p. Krzyzepol gub. podol.) 
Jia i obecnie żywe bażanty angicl- 
skie obrączkowe no 3 rb. sztuka ko 
guty i kury loco Żabokrzycz. Wiosna 
będą cen wyższe. Prosimy wczesne 
zamówienia na jaja bażancie. 14522 


NA KOŃCH KFESZCZATYNU 
Nr 53 (wprost Bosarabki) został + twar- 
ty magazyn strojów damski. li 


„Tuwa Union” 


poleca tanio: sukno, wełnę, trico, 
jodsab, kotik, materyały bawcin'ane, 
suknie odpasowane, kołowe spódnice, 
bluzki, suknie. 14531 
Przyjmują się obstalunki. 
Zamiejscowyjm wykonuje się według 


miary, prohki wysyłamy na żądanie. 
„FOYER FRANĘ * 
W. Podwalna 18. 
aw "szukuje po- 
Nauczycielka hoy w 3. 
meduicńm, posiada niomierki, francoski, 
angielski. Oferty w redakcyi: dla L. 
Cr 
z 65 quel, h. 
Française seipi. 
or. pr. ul. Z fjowsha 4 m. 5. E rire. 


s FRANCAIS 
prancalses 
14578 
Ukońc/. niemiecką szkołę za złotym 
14520 
14527 


(ZIMOWY) 
Na kol. Pałud.-Zachodnicha 


Kuryer | i LI kl. Odosa, Kiszyniów 
Klizawotgrad—odchodzi o godz, 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I,II i LIT kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. j 
, Osobowy 1, II i ITU kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny [, N i II kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrama. 

Mieszany M i HI kl. Odesa, Brześć 


odch. 0 g. 7 m. 25 zranma, przychodzi 
og. r m. 35w, 
Towarowy pośp. 1V kl. Odesa 


Brześć, Znamienka odchodzi o godz.9 
in. 58 w., przych. 0 g. 2 po pół. 

Kuryer Ii II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
il m. 03 zrana, 

Pocztowy 1, II i IU kl. Mikołajów 
Blizawetgrad, Znamienka, Fastów—0d- 
chodzi og. 11 m. 20 w., przych. o g. 
4 m. 15 zrana. 

Osobowy 1, IL i DI kl. Mikołajów, 
Flizawoetgrad, Znamienka, Fastów—nd- 
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0g.5 m 59 po pul 

Osobowy I, TL i NI kl. Berdyczów, 
Radziwiiłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 10.40 %ieczorem, przychodz: o g. 10 
m. 46 zrana. 

Mieszany UW i [I kl. Olszanica, 
Riała-Corkiew, Fastow=odch. 0 g. 4 
m. 35 po poł, przychodzi o godziuje 9 
m. 3) zrana. 

„a Kl pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchvdzi o godz. 10 m. i4 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl Malin—od- 
chodzi o gvdz. 4 in. 20 po poł., przych' 
v g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów |III klasa od- 
chodzi b godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy J, IL i III EL. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chadzi o godz. łł w 50 w., przychodzi 
0 g. 7 m. 51 zrana 
_ Pocztowy |, II i II kl. Warszawa, 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
doń odchodzi © godz 12 m. 25 py pul, 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy I, IL i Il] ki. Brzość, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zgrana. 
 Osubowy I, Hi TH kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów - odch. o g. 8 m. 20 zra- 
ta, przych. og. 9 m. 55 w. 


